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P r z y p o m n i e n i e .

W edlng  §. 7. lit. c) s ta tu tu  Związku o b o w i ą ­
z a n e  są T ow arzystw a związkowe nadsełać W ydzia­
łowi Związku spraw ozdania roczne.

Obowiązkowi t emu,  co do nadesłania spraw o­
zdania za r. 1897 uczyniły zadość tylko niektóre To­
w arzystw a związkowe, natom iast ani do \ \  ydzia u, 
ani naw et do R edakcyi „ Przewodnika gimnastycznego 
n i e  n a d e s ł a ł y  s p r a w  o z d a ń  z a  r. 189« nastę ­
pujące Tow arzystw a związkowe, k tó re pow inny były 
odbyć w r 1»9H zw yczajne W alne zgrom adzenie:

Brzesk-', Brzeżany, B óbrka, Borszczow, Brody, 
Brzozów, Bu< za cz , B ursztyn ;

Chodorów ;
D ąbrow a, D ęb ica , D elatyn ;
Gorlice. G r y b ó w  ;
Jaworów-, Je leń ;
K ałusz, K ołom yja, Kopyczynce. K rosno ;
Lim anow a, Lwów I I . ,  Ł ańcu t;
Mikulińoe, M ościska;
Nowy Sącz, Nowy T arg ;
Pilzno, P odgórze;
Radvm no. Rzeszów, R ohatyn  , R opczyce;
Sambor, S kaw ina, S tary  Sącz;
T arnobrzeg , T arnopol, T rem bow la, T yczyn ;
W ieliczka;
Zaleszczyki, Z b araż , Żywiec.
Na 77 Tow arzystw  zw iązkowych m e dopełniło

nowyższego obowiązku — 44! . . . .
Obowiązek ten przypom ina się im  nim ejszem  

wskutek uchwały W ydziału Związku z 23. paździer­
n ik a  1898 r.

Z w kładkam i do Związku za rok 1896 (!) zalegają 
dotąd Tow arzystw a zw iązkow e:

Gorlice, Rzeszów, Tyczyn.
Obowiązek zapłacenia tych  w kładek przypom ina 

im się niniejszem w myśl uchw ały Zjazdu <klegatow 
z 5. czerwca 1898 r. i w skutek uchw ały W ydziału 
Związku z 23. października 1898 r.

Reforma szkół średnich.
Dnia 27. października b. r. zebrała się w W y­

d z ia le  krajow ym  ankieta dla reform y szkół średnich 
(gim nazyainych i realnych). W  jej skład zaproszono 
re p re z e n ta n tó w  rozm aitych Towarzystw , jak  lc < .
nauczycieli szkół średn ich , Tow. politechnicznego, 
T ow  lekarzy galicy jsk ich , „Związku Rodzicielskie­
g o ^  S zew c ze n k i i t. d. N ie zaproszono reprezentacyi

naszego Związku Dlaczego, dociekać tego nie chcemy, 
a wolimy przypuścić raczej przeoozenie, niż świadome 
pominięcie. W olim y przypuszczać ta k ,  m e w naszym  
interesie, ale na korzyść tych władz (W ydziału k ra ­
jowego i R ady szkolnej kraj.), od których  ułożenie 
listy  członków ankiety  zależało. C hyba bowiem bez 
zarozum iałości możemy tw ierdzić , że sokolstw o na 
polu fizycznego w ychow ania młodzieży szkolnej od 
la t trzydziestu kilku coś pożytecznego zdziałało i ze 
w ty m , tak  w ażnym  w razie reform y przedmiocie, 
m oglibyśm y rozporządzać m ateryalem  doświadczalnym  
o wiele obfitszym , niż ktokolw iek inny. D latego też 
nie z am b icy i, ale ku pożytkowi spraw y fizycznego 
w ychow ania m łodzieży byłby nasz Związek upom niał 
się gdzie należało, o glos dla reprezen tan ta swego 
w ankiecie, gdyby się nie zdarzyło, źe prezes naszego 
Z w iązku, Dr. A n t o n i  D z i ę d z i e l e  w i c z  , został 
powołany do ankiety  jak o  zastępca prezesa i rep re­
zen tan t Tow arzystw a „Związku rodzicielskiego . Ze 
nam  fak t ten  w ystarcza , w tem  b ęd ą , sądzim y, tak  
W ydział krajow y, jak  i kraj. R ada szkolna m iały je ­
den dowód więcej, że w sprawie fizycznego w ycho­
w ania młodzieży nigdy nie mamy am bicyj, tylko 
rzetelny pożytek tej spraw y na oku.

A nkieta  pracow ała cztery dui bez przerw y i 
z przejęciem  godnem wszelkiego uznania zwłaszcza 
ze strony tych  jej członków, którzy byli za reform ą, 
obecnego ustroju szkół średnich. Podstaw ę obrad s ta ­
now ił kw estyonaryusz , rozesłany wcześnie w szystkim  
członkom , a jakkolw iek układ tego kw estyonaiyusza 
spotkał się tu  i ówdzie z k ry tyką , to jednak  dał on 
sposobność do rozwinięcia od razu dyskusyi w różno­
rakich kierunkach , k tóre w rezultacie złożyły się na 
pełny obraz dzisiejszego stanu rzeczy i w skazały g łó ­
wne w ytyczne reform y. Nim cała d y sk u sy a , steno­
grafow ana dostanie się po w ydrukow aniu stenogram u 
do wiadomości publicznej, podajem y pierw si dokła­
dnie jej szczegóły dotyczące spraw y fizycznego w y­
chow ania młodzieży.

Prezes Związku naszego Dr. Dziędzielewicz, za ­
raz na wstępie dyskusy i, bo odpowiadając na I. p y ­
tan ie  k w estyonaryusza , określił cel i zadanie szkoły 
średniej w sposób ścisłe sform ułowany, Takich odpo­
wiedzi dokładnie sform ułowanych było w ankiecie 
w ogóle ty lko  dwie (druga prof. D ra  K ady’ego). Od­
powiedź Dr. Dziędzielewicza o p iew a. „Celem i zada­
niem szkoły średniej p o w i n n o  b y ć ^

K ształcić i w y c h o w y w a ć  uczniów na g ru n ­
cie ich przyrodzonych, n a r o d o w y c h  właściw ości 
na dobrych i pożytecznych obyw ateli , a to ziijfo- 
mocą: harm onijnego i system atycznego rozw ijania
um ysłu i c i a ł a ;  zapomocą ogólnego w ykształcenia 
t. j. zapomocą p o d s t a w o w y c h ,  a współczesnemu 
stanow i nauki odpowiadających wiadomości w tych  
gałęziach n a u k , k tóre są k o n i e c z n e  j a k o  p o d -



s t a w a  do praktycznego, obywatelskiego życia; na­
reszcie zapomocą wychowawczego u r a b i a n i a  s z l a ­
c h e t n e g o  i d z i e l n e g o  c h a r a k  t e r  u “.

Objaśniając cel tak zakreślony, położył Dr. Dzię- 
dzielewicz główny nacisk na narodowy charakter 
szkoły i na potrzebą harmonijnego rozwijania władz 
umysłu i ciała.

La tej podstawie rozsnuł Dr. Dziędzielewicz 
cały pogląd swój na braki obecnej naszej szkoły śre­
dniej i na reformą, jaka w jego przekonaniu jest ko­
nieczną, dopiero na posiedzeniu z dnia 29. paździer­
nika b. r. w przemówieniu, które trwało całą go­
dziną, a którego główny cel skierowany był ku wy­
kazaniu dwu braków obecnej szkoły t. j. niedomaga­
nia w kierunku wychowania narodowego i fizycznego.

. . Pierwszy kierunek pomijamy tu po prostu z braku 
m iejsca, a dotykamy tylko sprawy wychowania fizy­
cznego. W  tym  ostatnim wykazał mówca faktami 
w jak  w niodonwierzenia prawie wysokim stopniu 
zaniedbuje u nas młodzież szkól średnich , to samo 
ministerstwo oświaty, które w rozporządzeniu swem 
z r. 1896 zaprowadziło, oczywiście tylko na papierze 
gimnastyką jako przedmiot obowiązkowy we wszyst­
kich gimnazyach i szkołach realnych i uznało wy­
soką p e d a g o g i c z n ą  jej doniosłość.

Budynki szkolne przeważnie pozbawione sal i 
bo isk , a tam gdzie są , cząsto nie wytrzymujące naj- 
lżejszej k ry ty k i, zwłaszcza pod względem urządzenia 
i zaopatrzenia, a nawet czystości. Mówca w ogóle 
na podstawie faktów przedstawił hygieniczną, a ra­
czej niehygieniczną stroną budynków szkolnych, 
zwłaszcza lwowskich, w czem go wymownie poparł 
delegat lwowskiego Towarzystwa lekarskiego, druh

,'.® * 'F °y no  w 8 k AJe nie tylko z powodu braku 
sal i boisk rozporządzenie p. ministra musi na długie 
lata  ̂ pozostać tylko na papierze. Jeszcze bardziej musi 
to sią stać dla tego, źe rząd nie postarał s ią , ani sią 
nie stara na przyszlośo o wykształcenie nauczycieli 
g im nastyki, którzyby teoretycznie i praktycznie od­
powiadali jiotrzebie, a tak samo nie myśli wcale o 
podręcznikach dla nauczycieli do tego przedmiotu. 
Gdyby nie sokolstwo, które bez najmniejszego popar­
cia ze strony rządu , a ze stosunkowo bardzo niedo­
stateczną pomocą ze strony sejm u, od lat wykształca 
nauozycieli, którzy nastąpnie zdają egzamin przed 
komisyą rządow ą, gdyby nie Związek nasz, który 
podjął wydawnictwo podręczników g im nast., gdyby 
nie sale nasze, które dają przytułek tysiącom mło­
dzieży, sprawa wychowania fizycznego młodzieży szkół 
średnich stałaby dziś poniżej zera. Mówca wykazał 
konieczną potrzebą nadzoru lekarskiego w szkołach, 
a w kraj. Radzie szkolnej specyalnego referenta i in ­
spektora dla spraw gim nastyki, kładąc nacisk na to, 
że ludzie ci nie powinni być tylko teoretykam i, ale 
mieć za sobą szkołą praktycznego udzielania tej nauki, 
bo tylko tacy potrafią praktycznie rzecz przepro­
wadzić.

Ale, co najbardziej jest dla nas pocieszającem 
w prawach ankiety, to owe niemal jednomyślne u jej 
członków poczucie gwałtownej potrzeby reformy w kie­
runku wychowania fizycznego. Nie tylko lekarze, jak  
Dr. S t r o y n o w s k i  ze Lw owa, a prof. Dr. J o r ­
d a n  z K rakow a, wykazywali tą potrzebą z całym 
zapałem i z całą gruntow noscią, ale i cały szereg 
mówców ze sfery nauczycielskiej wtórował jednomyśl­
nie słowom prezesa naszego Związku. Jest to dla nas 
pouczającym dowodem, że zrozumienie sprawy, k tó­
rej służymy, rośnie i staje sią coraz powszechniejszem. 
Jeet to dla nas otuchą, źe może odtąd i Wysoki Sejm 
i Wysoka kraj. Rada szkolna wydatniej poprą nasze 
usiłowania i że może wreszcie i do centralnej naj­
wyższej w państwie władzy szkolnej dociśnie sią za­

patrywanie, że sprawa fizycznego wychowania nie 
jest ani spraw ą, którą można załatwiać piórem , ani 
spraw ą, która może bez szkody czekać na lepszą 
przyszłość, ani wreszcie sp raw ą, wobec której argu­
ment oszczędności budżetowych mógłby być na miej­
scu. Może wreszcie i tam zrozum ią, źe państwo je ­
żeli chce mieć d o b r y c h  obywateli, musi tych oby­
wateli mieć przedewszystkiem z d r o w y c h .

Ankieta zamknęła swoje obrady w niedzielą 
(30. października b. r.) o godz. 9. wieczór uchwałą 
oświadczającą sią za potrzebą reformy szkół średnich 
w kierunku zaprowadzenia jednolitej szkoły średniej 
z takim ustrojem, iżby w klasach niższych jednoli­
tość była zupełną, w wyższych zaś rozgałęzienie na 
kierunek humanistyczny z nauką języka łacińskiego 
jako obowiązkowego, a greckiego jako nadobowiązko­
wego i na kierunek realny również z nauką języka 
łacińskiego, a przy równem uprawnieniu obu kierun­
ków do dalszych studyów wyższych t. j. uniwersy­
teckich i politechnicznych.

Sokolnia żółkiewska
W poprzednim nnmerze wymieniliśm y powody umiesz­

czenia bardzo pobieżnego sprawozdania o poświęceniu so- 
kolni żółkiewskiej.

Otrzymawszy już po wydrukowaniu go sprawozda­
nie od uproszonego w tym celu Druha, umieszczam y je  
o tyle, o ile je s t  uzupełnieniem sprawozdania pierwszego. —  
Przy tej sposobności winniśm y dodać, że w uroczystości 
wziął ndział także jeden delegat S o k o ł a  g r o d e c -  
k i e g o .

Uproszony przez nas sprawozdawca pisze między 
innem i:

„Gdyby idea sokola nie przekazała po sobie innych  
śladów potomności, jak tylko te gm achy, te twierdze, 
które wznosi po całym kraju, to już jej zasługa byłaby  
wielką. Po kościołach, po szkołach, przyszła kolej na 
sokolnie, które są utwierdzeniem i uobywatelaniem idei 
sokolej i św iadczą o wielkiej i trwałej jej sile, bo po­
w stają , żeby tak powie izieć z niczego, silną wolą i w y­
trw ałością , wprawdzie dotychczas przeważnie jednostek, 
ale w każdym razie wielką musi być id e a , która je ­
dnostki do nadludzkich wysileń pobudza.

W  „Encyklopedyi Macierzy Polskieju pod wyrazem  
„Gimnastyka" powiedziano: „Gim nastyka je st  najsku­
teczniejszą spójnią między rozmaitymi stanam i, a Sokół 
instytucyą prawdziwie demokratyczną". Określenie to 
wydaje mi się nadzwyczaj właściwem  , bo trafia ono bez 
obwijania w bawełnę w samo sedno rzeczy i w to, co 
właśnie stanowi żywotność idei sokolej. Ta też okoli­
czność tłum aczy nam to zjawisko, że idea sokola w na- 
szem do szpiku i kości arystokratycznem usposobieniu 
daleko powolniejsze robi postępy i z daleko większemi 
spotyka się trudnościam i, niż w C zechach, a gim na­
styka sama mniej się upowszechnia, niż we wszystkich  
innych krajach europejskiej kultury. Szukaliśmy nieraz 
przyczyn tego dziwnego zjaw isk a , dopatrywaliśmy się 
ich w różnych drobiazgach , ale nie lękajmy się otwar­
cie sobie pow iedzieć, źe główną przyczyną jest arysto- 
kratyczność naszego społeczeństwa we w szystkich war­
stwach społecznych , a szczególnie na prowincyi. Gdzie 
jednak sokolstwo postawiło swoją nogę i gdzie się utrwa­
liło, tam powoli „pryskają nieczułe lody i przesądy św ia­
tło ćmiące" i dlatego powstające sokolnie są zarazem  
widocznymi znakami demokratyzowania się naszego spo­
łeczeństw a w jak najszlachetniejszym  i dla narodu naj­
pożyteczniejszym kierunku a sokolstwo dobrze zrozumiane 
i należycie poparte mogłoby się stać piorunochronem na-
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szego społeczeństwa wobec burz skrajnych żywiołów, bę­
dąc łącznikiem między rozmaitemi warstwam i społe- 
cznemi.

Nie chcąc być jednak źle zrozumianym, zastrzegam 
się , jakobym  sokolstwo chciał wmięszać w bieżącą poli- 
tykę , ja  mu tylko przypisuję zadanie społeczne w tym 
k ie ru n k u , ja k  to Encyklopedya Macierzy polskiej czyni, 
tw ierdząc: „iż gim nastyka je s t najskuteczniejszą spójnią 
między rozmaitymi stanam i" czyli po dzisiejszemu się 
w yrażając „między rozmaitemi warstwami spółecznemi“ .

Praktyczne i bezpośrednie cele Sokolstwa są dru­
hom znane, ale społeczeństwo nasze nie może zrozumieć 
ani społecznego znaczenia ani praktycznej pożyteczności 
idei sokolej a widoczne tego dowody widzimy w oziębło­
ści naszego społeczeństwa aż nadto oczywistej i rażącej. 
Ta właśnie okoliczność, dostrzeżona świeżo w Żółkwi, 
spowodowała moje powyższe refleksyeu.

„Budynek Sokoła żółkiewskiego już z daleka bar­
dzo miłe robi wrażenie. Zbudowany na zupełnie wolnym 
placu w stylu greckim o pięknej kolumnadzie i z piękną 
płaskorzeźbą wylatującego sokoła, mierzy około 440 m s 
zabudowanej powierzchni, do 19 m szerokości frontowej 
a 24 m  długości wgłąb. Po 1 m wysokiej terasie wcho­
dzi się do przedsionka a stąd  do sali gimnastycznej mie­
rzącej 17 m długości i 10i/j m  szerokości czyli 180 m 2 
powierzchni a 5%  m wysokości. Okna szerokie umiesz­
czone pod samym sufitem dają tyle św ia tła , jak  gdyby 
dach i sufit były szklanne. Sufit okryty hojnem malowi­
dłem różnych splotów roślinnych, na ścianach zaś po­
dłużnych między oknami a drzwiami na szerokość 1 m 
znajdują się reliefy, jakkolwiek stylowi budowy odpowia- 
dające, jednakowoż dla naszych stosunków i wyobrażeń 
tudzież dla sali sokolej z powodu zbytecznej golizny figur 
mniej szczęśliwie dobrane. Posadzka deszczułkowa dę­
bowa. W  środku sali w wysokości 6 m umieszczono tra ­
wers żelazny na przyrządy gimnastyczne. Nad przedsion­
kiem znajduje się obszerny chór z arkadam i na sa lę , a 
po obu stronach sali ciągną się niższe nawy o 5 poko­
jach i kuchni z których prowadzą po 3 wchody z każdej 
strony do sali. Te boczne ubikacye ma na razie zająć 
kasyno, a scena (to malum necessarium każdej sokolni na 
prowincyi) ma być później dobudowaną. Od tyłu przy­
tyka  obszerny ogród , na którym na przeciw budynku 
urządzono doskonałe boisko a z boku na prawo k rę­
gielnię".

„Budowa w wykonaniu jest wzorową. W ym agała 
ona około 17.000 zł, nakładu gotów ką, do czego doliczyć 
należy wartość materyałów bezpłatnie otrzymanych i w ar­
tość placu. W artość zatem całej posiadłości około 
22.000 zł.

„A teraz opowiem wam historyę budowy tej so­
kolni. Otrzymawszy od gminy m. Żółkwi bezpłatnie 3/4 
morga gruntu i 60.000 ce g ie ł, od Konwentu OO. Domi­
nikanów i innych większych w łaścicieli m ateryały budo­
wlane wartości 600 zł. i posiadając własnego kapitału 
1.800 zł. rozpoczęto w czerwcu 1897 budow ę, a w paź­
dzierniku 1897 doprowadzono ją pod dach. W ciągu bu­
dowy zebrano dobrowolnymi datkam i i z festynów 3.000 zł., 
w lwowskiej Kasie Oszczędności uzyskano kredyt kau­
cyjny na 7.000 zł. a kto resztę p o k ry ł, to może się do­
m yślacie; jeżeli nie, to wam powiem: spry t i ofiarność 
czcigodnego druha prezesa Alfonsa Borowskiego, którego 
mrówczej i niezmordowanej pracy gm ach ten głównie 
swoje powstanie zawdzięcza. P rzyszła mu w pomoc ofiar­
ność tamt. budowniczego W iktora Juffego, który zupeł­
nie bezpłatnie wykonał plan i prowadził całą budowę, 
tudzież druha Stanisława Czapka , młodego arty sty , który 
również bezpłatnie wykonał wszystkie rzeźby i malo­
w idła".

„Gniazdo żółkiewskie przyszło do własnego gmachu 
bardzo prędko. Zawiązane bowiem dnia 20. maja 1892,

zaledwie po upływie 6 lat poświęciło już  gotowy budy­
nek. Przy  zawiązaniu liczyło 14 członków, dziś liczy ich 
90, w tern 12 ćwiczących i udziela gim nastyki 40 ucz­
niom bezpłatnie".

„W spaniały sztandar, na jednej stronie pąsowy 
z sokołem w locie i nap isem : „W  zdrowem ciele — zdrowy 
duch", a na drugiej biały z M atką Boską Częstochow­
ską i napisem: „Pod Twoją obronę", poświęcony 9. maja 
189<, je s t hojnym darem p. Heleny Hejdowej, żony no- 
taryusza przedtem w Żółkwi, obecnie w Drohobyczu".

„W czasie uroczystości nadeszły następujące listv  i 
te leg ram y:

L i s t  o d  H e l e n y  i J ó z e f a  H e j d ó w  z D r o ­
h o b y c z a :  Zacny Druhu Prezesie! Stalowym hartem  
ducha , żelazną wolą i mrówczą zapobiegliwością w ysta­
wiłeś wspaniały przybytek dla „Sokoła" tamtejszego a 
pomnik , trwalszy od spiżu dla pamięci Twojej. Oby 
wszystkie zamysły Twoje tak się ziściły, jak szczęśliwie 
dokonałeś tego wielkiego d z ie ła , które wtedy będzie 
8pełnionem, jeśli całe zastępy dzielnej drużyny Twojej 
po brzegi Sokolnię nową wypełnią. Nie mogąc mimo naj­
szczerszej chęci brać osobistego udziału w podniosłej uro­
czystości w dniu 25. b. m. odbyć się mającej wnosimy 
na tej drodze serdeczne! Niech żyje idea sokola! Niech 
żyje gniazdo żółkiewskie ze swym przezacnym druhem 
Prezesem. Czołem!

L i s t  od  „ S o k o ł a "  w W r o c ł a w i u :  Zacni D ru­
howie ! Z okazyi poświęcenia własnego gniazda przesy­
łamy Wam Druhowie nasze serdeczne życzenia. Oby nowa 
siedziba pracy i ducha sokolego przyczyniła się do jak 
największego rozrostu gniazda Waszego i pogłębienia idei 
sokolej ściślejszego tam kątka ziemi naszej. Przyjm ijcie 
bratni uścisk dłoni. Czołem ! Z W ydziału: Czesław T u­
rowski zast. p r . , W. Kubisz sekr.

L i s t  o d  „ S o k o ł a "  w P e l p l i n i e .  Za zaszczy­
tne zaproszenie na uroczyste poświęcenie gmachu So­
koła" w Żółkwi serdecznie dziękujemy, jednakże dla w iel­
kiej odległości niestety z zaproszenia korzystać nie mo­
żemy. Uczęstnicząc jednak duchem w tej tak pięknej 
Waszej uroczystości, życzymy Sokołowi w Żółkwi jak  
najszerszego rozwoju i osiągnięcia wszystkich zamierzo­
nych celów. Przesełamy nasze bratnie uściski z nad B ał­
tyku. Czołem! W imieniu Zarządu Ignacy Wieczorek 
sekretarz.

L i s t  o d  C z e s k i e g o  Z w i ą z k u  s o k o l e g o :  
(w tłómaczeniu) Drodzy B racia! Czeski Związek Sokoli 
życzy w uroczystości Waszej z całego serca wszelkiej 
pomyślności i cieszy s ię , żeście go zaprosili na swoją 
uroczystość. Gdy jednak nie może w niej uczestniczyć, 
zaseła W am bratnie pozdrowienie i woła na cześć czesko- 
polskiej wzajemności i życzliwego braterstw a : Na z d a r ! 
Dr. J .  Podlipny.

T e 1 e g r  am y  :
O d  m a r s z a ł k a  p o w i a t .  S t a r z y ń s k i e g o :  

Radca Borowski. Nie mogąc wziąć udziału w dzisiejszej 
uroczystości przesyłam szczere życzenia powodzenia dla 
dobrej sprawy.

O d  K a l i k s t a  M o r a w s k i e g o  z M i e l n i c y :  
Prezes Borowski. Szczęść Boże W aszemu Sokołowi! Czo­
łem Kochanemu Prezesowi.

S o k ó ł  B e r l i ń s k i :  Szczęść Boże W aszej pracy.
S o k ó ł  w C z o r t k o w i e :  W  dniu Waszego św ięta 

łączymy się sercem i myślą z Wami. Czołem !
S o k ó ł  K r a k o w s k i  ( T u r s k i ) :  Zasyłam y ży­

czenia , aby sokolnia W asza stale była siedzibą dzielno­
ści myśli i uczuć wzajemnej spójni i miru.

S o k ó ł  Ś r e m s k i :  Szczęść Wam Boże, duchem 
z W am i, W asza radość nasza radość, w górę serca. 
Czołem!
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S o k ó ł  S t r y j  s k i :  Z okazyi poświęcenia Waszej 
Sokolni przesyłam y serdeczne życzenia. Szczęśd Boże! 
Ozołem!

S o k ó ł  w W o j n i c z u :  W  tak  uroczystej chwili 
za sy łam y  serdeczne: Szczęść Boże!

S o k ó ł  Z a l e B Z C z y c k i :  Szczęść Boże we własnem 
g n ieźdz ie  !

M o r a w s k o - s z l ą s k i  Z w i ą z e k  S o k o l i :  Z po­
wodu zbudowania własnej s tan icy  życzy W am  wszelkiego 
powodzenia za morawsko-szląski Związek Sokoli: Dr. PI u- 
bar  sekretarz.

Na zakończenie i podpisany sprawozdawca dołącza 
dla gn iazda żółkiewskiego najserdeczniejsze życzenia ja k  j 
najpomyślniejszego ro zw o ju , a zarazem powtarza słowa 
d ruha  prezesa Z w iązku : „ginach W a sz  powstał ofiarno­
ś c ią ,  ale u trzym ać go ma być już nie ofiarą , tylko obo­
wiązkiem i powinnością miejscowego społeczeństwa11.

Dr. Uibl

Ouousque?
P ogadanka  na temat.. . .  nie nowy, k tó rą  zaczynam 

od w yrazu  łacińskiego, ponieważ bronię się wszelkiemi 
siłami duszy przeciw użyciu w \ razu.. ..  obcego łacinie i 
w ogóle szlachetnemu klasycyzmowi , wyrazu , który, oba­
wiam s ię ,  gotów już w niedalekim czasie przemówić do 
nas  w sposób widocznie nam zroztimialszy, „ny icus toigt 
duesu , a kiedy już  ostrzelamy się z chrapliwym jego 
dźw iękiem , usunąć z frontów „w arow n i14 naszych niezro 
zumiałe Dam has ła  i rzeźby, a zastąp ić  j e ... m akag igą  
wykrojoną w gw iazdkę i napisem „wyszenk piwo, wino, \ 
tijatszc niemiecko żydowskiemu i inne Irónki sepiretusowy“.

W y d a ć  się to może niewczesnym ża r te m ,  a jednak  
skoro nie rumienimy się robić ze sokolni naszych „epes 
a gesze ft", nie rozumiem , dlaczegobyśmy z czasem nie 
mieli „warowni" naszych przemienić w taki „raryiny in ]
leresu, który  będzie przynosił nam duży  dochód .....  na
ra ty  i uwolni od tej pracy i zapobieg liw ości , która na 
szczęście jeszcze w wielu tow arzystw uch  sokolich s tw arza 
obfite a godziwe źródła dochodów i przywiązuje nas do 
tych  domów sokolich , które są  owocem ofiar i poświęceń 
i dum ą naszą.

K iedy  niedawno (nr. 2. z r. b.) pisałem pogadankę 
„o odstępywaniu sal g im nastycznych  na cele niesokole", 
nie chciałem po prostu w ie rz y ć , ja k o b y  p raw dą było, że 
W ydzia ł  S okoła ,  który wpuścił do swego p rzyby tku  n ie ­
miecko-żydowskie teatrzydlo, oparł swój postępek na 
„świadectwie moralności" ,  które wydał temu teatrzydłu.. . .  
inny W ydzia ł Sokoła i d la tego pominąłem to milczeniem.

Trzeba było wierzyć , trzeba było w y k a z a ć , że w y­
padek , o którym pisałem , nie jest, odosobniony, a gan ­
grena geszeftu z k im bądź , bez względu na piękne hasła  
i dewizy, w krada  się powoli w nasz organizm , trzeba 
będzie — jeżeliby  i ta  pogadanka  by ła  głosem w ołają­
cego na puszczy — nie oglądać się na nic i wymieniać 
n iebacznych idei sokolej po nazwisku , i wołać do nich 
aż do skutku., . .  quousque, ab y  nie przyjść k iedy w poło­
żenie, iżby  wołać za późno „wus toigt dues11....

Ten... . inny W y d z ia ł  S o k o ła , który  poważył się 
wydać „świadectw o moralności" przedsiębiorstwu zasłu 
gującemu na bezwzględny bojkot ze s trony  każdego P o ­
laka , ten....  inny W ydzia ł  otworzył już  drugi raz pod­
woje p rzybytku  swojego — żargonowej hałastrze  1

Bo oto, co nam pisze człowiek , widocznie życzliwy 
sokolstwu....

„B aw iąc przypadkiem w ..............................postanowiłem
oglądnąć  osobliwości m ia s ta ,  a między niemi gm ach ta m ­
tejszego Sokoła. U dałem się tedy na wskazaną ulicę i

zdaleka już spostrzegłem wielki w spania ły  budynek je- 
; dnopiętrowy a przed nim kupki żydów czyta jących  ol­

brzymie ja k ie ś  ogłoszenia. Podszedłem bliżej i ku wiel­
kiemu ździwieniu dowiedziałem s i ę , że to vdeutsch jud i-  
sches Ten teru urządza w Sokole przedstawienia. W szedłem 
do sieni , a że sala by ła  zumkuięta, pytam jakiegoś pana, 
co siedział przy kasyerskim okienku, o służącego. Zam iast 
odpowiedzi usłyszałem żargonem : „wues bytteu. Nie py ­
tałem natura ln ie  dalej, miałem dość.

Nie wiem , czy na każdym przejezdnym , n iespodzie­
wany widok w budynku sokolim tylu żydów i ich ża r ­
gon , w yw arłyby  tak  przygnębia jące  wrażenie ja k  na 
mnie. P rzykro  mi się zrobiło i nie cieszył mnie już w i­
dok ani pięknej sali ani wspaniałych nrządzeń. Żal mi 
się też zrobiło Sokołów miejscowych , k tórych prawdopo­
dobnie przykre stosunki m ateryalne — boć czego innego 
nie przypuszczam —  zmuszają cierpieć obecnośi żydow­
skiej trupy  w swoim własnym gmachu. I mimowoli p rzy­
szła mi do głowy myśl , czy nie lepiej nie mieć wcale 
własnego budynku , lub też daleko skromniejszy, aniżeli 
po‘em pod naciskiem długów pozwalać na to, aby  w so­
kolni , k tóra  — jak słyszałem i czytałem — tak szczy­
tne ma przeznaczenie, w której „ćwiczycie ciało, h a r tu ­
jecie  ducha" ,  w której oddajecie cześć największym n a­
szym bohaterom i wieszczom —  plwano i obrażano czę­
stokroć w żydowskim żargonie nasze najśw iętsze uczucia 
religijne i narodowe".

I  nie przesadził przygodDy korespondent pisma na-' 
szego, kończąc list swój w sposób powyższy. Na dowód 
przytaczam  k ró tką  ale wymowną notatkę k ron ikarską  
w jednym  z dzienników:

„Polskie" (!) Towarzystwo gimnastyczue „Sokół"
w ...........................wynajęło sw ą p iękną salę żydowskiej tru
pie teatra lnej,  grające j w żargonie żydowskim. Niedawno 
g rano  w „polskim Sokole" sz tu k ę :  „der neue H a m a n u,
w której au tor  wyśmiewa króla S tefana Batorego i sz la ­
chtę polską. Czy postępywanie tak ie  zgodne jes t z du ­
chem naszego „polskiego" so k o ls tw a?" .

K ró tk ie  pytanie, n iep raw daż?  A ja k  odpowie na 
n i e ... inny W ydzia ł „polskiego" Sokoła ?

Gdybym j a  w skutek jak iegoś ..  . chwilowego obłędu 
wpuścił do swego prywatnego domu ta k ą  trupę tea tra lną ,  
a ona zdobyła się na tyle  bezczelności , iżby wyśmiewać 
cokolwiek polskiego, — nie mówię już o takim Stefanie 
Batorym  , jednym z najznakomitszych królów naszych — 
nie miałbym dość psów i kijów, aby  wyszczuć i przepę­
dzić tak ich  ar tys tów  za dzies ią tą  górę i rzekę.. ..

Ten... .  inny W ydz ia ł  „polskiego14 Sokoła nie uczy­
nił tego dotychczas, owszem , niezawodnie pisze już dla 
p rzedstawicieli „nowego H am ana"  potrzebne im na da l­
szą drogę „świadectwo moralności"....

Quousque ?....
D r . X .  F.

Sprawy Związku polskich gimnastycznych 
Towarzystw sokolicli w Austryi.

Z w iązek. Posiedzenie W’ydzia lu  odbyło się we Lwo­
wie, dnia 23. października 1898. O becni:  przewodniczący 
d. D ziędzie lew icz , zastępca przewodniczącego d. F isze r ;  
wydziałowi d d . : AdaDj , A dam sk i,  D ursk i ,  H auswald ,  
P adew sk i , Ś lo sa rsk i , T a r n a w s k i , Ulmer, W allek  , W c i­
sło, Wierzejski. Uspraw iedliw ili  nieobecność dd. L ip ińsk i 
i Turski.

Początek  posiedzenia o godz. 10. przedpołudniem.
Na wstępie przewodniczący d. Dziędzielewicz po­

daje do wiadomości sp raw y  nagi,-, z u L i* .o u e  prezydyal-  
nie od ostatniego posiedzenia W ydzia łu .  N a obchody 
Mickiewiczowskie w Czerniowcach i Jaworowie Związek
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nie w ysy ła ł  delegatów, ponieważ p rzypadały  równocześnie 
z takimże obchodem lw ow sk im , w którym W ydział 
Zw iązku  wziął udział grem ialny.  Na uroczystości Pa- 
lacky’ ego w Międzyrzeczu Walaskiem na Morawach re­
prezentowany by ł Związek przez I. wiceprezesa d. T u r­
skiego. W  akcie poświęcenia sokolni w Żółkwi (jestto 
pierwsza sokolnia po za Lwowem w okręgu V.) ucze­
stniczy! prezes Zw iązku  wraz z większą liczbą członków. 
Oaobna deputacya Związku (Dziędzielewicz , F iszer i 
Adam ) wraz z depu tacyą  Sokoła lwowskiego, sk łada ła  
hołd jubileuszowy arcybiskupowi Issakowiczowi. Wreszcie 
w ydano zarządzenia co do uczestn ictwa T ow arzystw  so­
kolich w nabożeństwach żałobnych za spokój duszy ś. p. 
Cesarzowej Elżbiety. —  P rzy jęto  do zatwierdzającej w ia ­
domości.

Odczytane protokoły dwóch osta tn ich  posiedzeń W y ­
działu (z dnia 24. kw ietn ia  i 6. czerwca 1897) pizyjęto  
bez zmiany, przyczem przewodniczący n a d m ie n i ł , źe z po­
wodu zbliżającej się rocznicy zgonu Tadeusza  Kościuszki 
p rezydynm  Zw iązku  wysłało do w szystkich  Tow arzystw  
odezwę z przypomnieniem uchw ały  Zjazdu delegatów, 
polecającej święcić tę rocznicę jako obchód sokoli. Odezwa 
odniosła sku tek  pomyślny, obchody odbyły  się — o ile 
na  razie z wzmianek dziennikarsk ich  wiadomo, — w ca­
łym szeregu gniazd , miały wszędzie przebieg  poważny i 
połączono były  przeważnie z ćwiczeniami gimnastycznemi.

Z porządku dziennego d. D u r s k i  zdał sprawę 
z odbytego  w K rakow ie kursu  w akacyjnego dla nauczy­
cieli gimnastyki.  W ynik  tego, pod każdym względem su ­
miennie i umiejętnie przeprowadzonego kursu nazwać mo­
żna ze wszech m iar  dodatnim i pomyślnym. Na kurs 
zgłosiło się kandydatów  cz te rn a s tu ,  do egzaminu w dn. 
27. s ie rpn ia  stanęło 13 t u ,  z tych dwaj zdali egzamin 
z postępem bardzo dobrym , dziewięciu z postępem do ­
b r y m , a dwóch tylko reprobowano. Razem przeto jedena  
stu  kandydatów  uzyskało kwalifikacyę na samoistnych 
nanczyoieli g im nastyk i .  K oszta kursu  wyniosły ogółem 
193 zł. 65 ct.

W ydz ia ł  u ch w a la :  1. p rzy jąć  sprawozdanie z kursu 
krakow skiego do zatw ierdzające j wiadomości; 2. wyrazić  
uznanie „Sokołowi" krakowskiem u i nauczycielom kursu 
za ich gor l iw ą, tak  pomyślnym wynikiem uwieńczoną 
p racę ;  3. wystosować pismo z podziękowaniem do Dra 
Dolińskiego w Krakowie za bezinteresowne w ykłady  przed­
miotów teoretycznych dla nczestników k u r s u ; 4. polecić 
komisyi miejscowej ułożenie jedno li tych  wzorów świadectw 
kursowych na przyszłość; 5. w ypłac ić  Sokołowi k rak o w ­
skiemu kwotę 196 zł. 65 ct.

Z kolei d. D u r s k i  zdał spraw ę z przebiegu i w y­
ników lustracyi okręgowej, przeprowadzonej w roku bie­
żącym  przez W ydzia ł okręgu I.  W  sprawozdaniu  tem 
uderza szczególnie niski procent członków ćwiczących 
w T o w a rz y s tw a c h , i t a k : w Bochni na ogólną liczhę
człouków 192 ćwiczy 10, w  Chrzanowie na  56 — 10, 
w Jaw orznie  na 54 —  6, w Je len iu  liczby członków nie 
podano, w Jordanow ie na 78 ćwiczy 6, w Myślenicach i 
Nowym T argu  nie ma zgoła ćwiczących , w Oświęcimie 
na 75 ćwiczy 4, w Podgórzu na 120 —  8, w Skawinie
na 40 — 9, w W adowicach na  192 — 12.

Zgodnie z wnioskiem referen ta  uchw alono: 1. p rzy ­
j ą ć  sprawozdanie powyższe do wiadomości i zamieścić 
w Przewodniku gimn. cyfrowy obraz lu s tracy i w edług ta ­
beli , ułożonej przez naczelnika okręgowego; 2. wyrazić 
W ydzia łow i okręgu I .  uznanie za sumienne dokonanie 
lu s t ra cy i ,  a zwłaszcza za skuteczne wprowadzenie w ży­
cie insty tucy i wędrownych nauczycieli g im n a s ty k i ; 3. po­
lecić związkowemu Gronu nauczycielskiemu wypracowanie 
tabe l  dla ujednostajnienia sprawozdań z lustracy j okrę­
gowych ; 4. odnieść się do wydziałów tych  Towarzystw , 
w k tórych  nie ma zupełnie członków ćwiczących z zapy­
taniem  , dlaczego ta k  się dzieje i jak ich  środków W y-

„Przewodnik gimn.“ nr. 11.—1898

działy  te zamierzają u ż y ć ,  aby  u siebie kompletnemu 
dotąd brakowi ruchu  ćwiczebnego skutecznie zaradzić; 
5. zwrócić W ydziałowi okręgowemu wykazane kosz ta  lu­
stracyi.

Sprawozdanie z lu s t racy i  okręgu V I.  (tarnopolskiego) 
odbytej w r. 1897 (spóźnione) zaznacza również niezmier­
nie s łaby  ruch ćwiczących , do czego się  w pewnej m ie­
rze przyczynia b rak  kwalifikowanych s il  nauczycielskich. 
W  Brodach na 164 członków wykazano ćwiczących za­
ledwie 15, w Brzeźanach na 1 0 0 — 6, w Trembowli na 
33 — 4, w Załoźcach na 45 — 8, w Z baraża na 60  —  20, 
w Złoczowie na 100 —  8. W  Mikulińcach ćwiczenia nie 
odbyw ają  się wcale. W ydz ia ł  przyjmuje sprawozdanie do 
wiadomości , uchwalając wezwać W ydzia ł  okręgu VI., 
aby  się zastanowił nad środkami podniesienia ruchu  ćw i­
czebnego w Tow arzystw ach  okręgowych i z a rz ą d z i ł , czego 
po trzeba,  a W ydzia ł w M ikulińcach zapy tać  o to samo, 
c<» Tow arzystw a Okręgu I . , w których ćwiczenia g im na­
styczne  wcale się nie odbywają.

Przyjęto  nadto ja k o  za sadę ,  źe l n s t r a c y e  o k r ę ­
g o w e ,  dotąd dorywcze, o d b y w a ć  s i ę  m a j ą  n a  
p r z y s z ł o ś ć  s t a l e ,  w c i ą g u  k a ż d e g o  r o k u  k a ­
l e n d a r z o w e g o .  ,

W  myśl wniosku naczelnictwa Grona związkowego 
członkami tegoż G rona zamianowano: z okręgu I. dd .:
Rowińskiego i W aszkiewicza z K ra k o w a ,  Usiekniewicza 
z W a d o w ic ; z okr. I I .  Dubelskiego z Tarnow a ; z okr. 
U l .  S tarego z R z esz o w a ; z okr. IV .  Rajnocha z Prze- 

i m yślą ;  z okr. V. Jan ikow skiego , W allek a ,  Chomickiego 
i K w iatkow skiego  Rom ualda ze Lwowa ; z okr. VI.  Szy- 
tylińskiego z Tarnopola ; z okr. V III.  L ange ra  z Nowego 
Sącza

Sprawę zmiany regulaminu okręgowych Gron nau­
czycielskich co do m ianowania naczelników okręgowych, 
przekazano Gronu związkowemu do rozpatrzenia i przed­
łożenia stosownych wniosków.

Również Gronu związkowemu oraz komisyi miejsco- 
j  wej polecono wypracowanie regulaminu wycieczkowego, 

niemniej przygotowanie wniosków celem zaradzenia roz- 
i maitym niewłaśc iw ościom , zwłaszcza fes tynow ym , uwła- 
! czającym powadze i godności sokolej.

Następnie przyjęto do Związku zawiązane niedawno 
Tow. gimn. „Sokół" w Radziechowie (członków 34), przy­
dzielając je  równocześnie do okręgu lwowskiego i zniża­
ją c  w kładkę za rok b ieżący na 36 ct. od członka.

Świeżo zawiązanemu w Londynie T ow arzystwu gimn. 
„Sokół" odmówiono przyjęcia do Zw iązku w m yśl s ta ­
tu tu  , k tóry  T ow arzystw , is tn iejących poza g ran icam i 
państw a austryackiego, do organizacyi związkowej przyj­
mować nie pozwala.

T ow arzystw u gimnastycznemu „Sokół" w D rohoby­
czu , które, wykreślone ze Związku dnia 18. l is topada 
1896 r. , obecnie prosi o ponowne przyjęcie, uchwalono 
po dłuższej dyskusy i odpow iedzieć , źe Wydział Zw iązku  
skłonny jest przyjąć je  jako nowowstępującego członka 
z dniem 1. s tycznia 1899 pod warunkiem bezwzględnego 
poddania się wszelkim T ow arzystw a związkowe obowiązu­
jącym  przepisom na przyszłość oraz uiszczenia d ługów 
zaległych za la ta  1895 i 1896 przynajmniej do fak tycz­
nej wysokości kosztów przez Związek poniesionych.

T o w a rz y s tw a , które nie nadsy ła ją  w myśl §. 7. 
s ta tu tu  związkowego w czasie w łaściw ym  sprawozdań 
sw ych  dorocznych , uchwalono upomnieć przez ogłaszanie 
imienne Tow arzystw  za legających w Przewodniku gimn.

W  m yśl wniosku komisyi miejscowej uchwalono ze­
b rać  w  całość i na użytek W ydzia łów  Tow arzystw  w y­
dać zbiór w szystk ich  obowiązujących dotąd s ta tu tów  i 
regulaminów, dotyczących organizacyi związkowej.

P rzy ję to  do wiadomości sprawozdanie skarbnika ,  
w ykazujące z dniem 23. października b. r. w przycho-
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dach ogółem 3.765 zł. 48 c t . , w w ydatkach  ogółem 
1.867 zł. 30 c t . , saldo 1.898 zł. 18 ct. Zaległości To­
w arzystw  za la ta  1896 i 1897 wynoszą jeszcze 702  zł. 
Uchwalono upomnieć przez ogłoszenie w Przewodniku  
(w myśl uchwały Z jazdu delegatów) t rzy  T ow arzystw a, 
zalegające z w kładkam i jeszcze za rok 1896, a to G o r ­
l i c e ,  R z e s z ó w  i T y c z y n .

Towarzystwom gimn. „Sokół" w E a m i o n c e  i 
w  C h r z a n o w i e  zniżono w kładkę za rok b ieżący z 50 
na 36 ct.  od każdego członka.

Uchwalono — zgodnie z wnioskiem komisyi miej­
scowej —  na użytek T ow arzystw  i ich członków w y d ru ­
kować 16.000 k a r t  korespondencyjnych z wizerunkam i i 
rycinami do życ ia  sokolego zastosowanemi.

P rzy ję to  do wiadomości sprawozdania T ow arzystw  
gimn. „Sokół" we Lwowie, W a d o w ic a c h , S o k a lu , S a­
n o k u , Śniatynie, G ródku ,  W ojniczu, Krakowie, P rzem y­
ślu , Złoczowie, O św ięc im iu , Zagórzu i S tanis ławowie.

Dalej przyjęto do wiadomości szereg p i s m , do 
Związku n ad e sz iy ch , między innemi zawiadomienie, że 
R a d a  szkolna krajowa zaleciła bibliotekom szkół ludo 
wych w szystk ie  fachowe w ydaw nic tw a Związku. U ch w a­
lono, z powołaniem się  na tę odezwę R ady  szkolnej k ra ­
jowej, zwrócić się także do Dyrekcyi w szystk ich  szkół 
średnich w kraju  z prośbą o przyjęcie wspomnianych w y­
daw nic tw  do bibliotek szkolnych.

Komitetom zawiązującym Tow arzystw a gimn. „So­
kół" w  Podhajcach  i w L isku  przesłano potrzebne w ska­
zówki i s ta tu ty  wzorowe.

W końcu  na wniosek d. Wcisły uchw alono : wobec tego, 
że w myśl polecenia Rady szkol. kraj.  b e z p ł a t n a  nauka 
g im nas tyk i dla dziatwy szkół ludowych odbywać się ma 
w Tow arzystw ach  sokolich tam , gdzie one istnieją, nie 
mniej wobec tego, że Związek Sokołów urządzając rok­
rocznie kosztem własnym wakacyjne kursy  g im nastyczne,  
przysparza  krajowej m agis tra tu rze  szkolnej ciągle nowych 
2astępów ukwalifikowanych nauczycieli g im n a s ty k i , że 
wreszcie tenże Związek wydaje  w łasnym  nakładem  pod­
ręczniki g im nastyczne usuwając tym sposobem wielkie 
pod tym  względem braki dotychczasowe, poczynić odpo­
wiednie kroki co do uzyskania subwencyi rocznej,  takie j 
wysokości i w taki sposób asygnowanej,  aby  W yd z ia ł  
Związku mógł rozdzielić j ą  między T ow arzystw a , które 
objawią dodatnią  czynność w kierunku wychowania fizy­
cznego.

Na tern o godz. 3. popołudniu zakończono obrady .
D r. A dam .

Okręg I. krakowski.
Bochnia ,  17. października. W ub ieg łych  la tach o tym 

czasie zawsze było u nas rojno w Sokole. W  dni pogodne 
ćwiczyła się popołudniu dziatwa na boisku , w dni słotne 
na  s a l i , k tóra jednak  nie mogła więcej niż 40 ćwiczą­
cych pomieścić. Dziś nie ma tego ruchu —  ale każdy 
z naocznych św iadków usprawiedliwi nas. Do 5. w rześnia 
myśleliśmy o urządzeniu k ie rm asz u , by dochodem z niego 
pokryć nasze niedobory. Dzięki zabiegom pań Brandto- 
wej, K erekjartow ej, Żurowskiej i i n n y c h , j a k  i chętnej 
publiczności bocheńskiej, kiermasz się p o w ió d ł , czysty  
dochód przeszło 200 zł. pokrył za leg ło śc i , t a k , że dziś 
n ic nikomu nie je steśm y dłużnymi. W  dniach : 14. , 15. 
i 16. września urządził  powiatowy Z arząd  Kółek ro ln i­
czych w naszej realności powiatową w ystaw ę płodów ro l­
n ic z y c h , ogrodniczych i pszczelniczych. T ak  sa lę ,  ja k  
boisko i ogród odstąpiliśm y komitetowi w ystaw y  bezinte­
resownie. P a m ią tk ą  z w ys taw y  będzie dla nas śliczny 
pawilonik , darow any nam przez d. Bondiego, w łaścic iela 
dóbr Krzeczowa z przyległośeiami. Zaraz po w ystaw ie  
zabraliśmy się do pracy, by  przygotować salę do ćwi­
czeń. Przez os ta tn ie  dw a la ta  staw ialiśm y m a łą  trybunę 
przy boisku kosztem około 40 zł. T rybunę  tę  rozebrali­

śmy, a d e s k i , dobrze wyschnięte , użyliśm y podobnie ja k  
w zeszłym roku na podłogę do sali. Podłogę zapuszczono, 
zatynkowano ściany i pomalowano — dziś sa la  milutka, 
lecz ponieważ zapuszczenie podłogi pokostem potrzebuje 
dwa tygodnie czasu do w y schn ięc ia ,  mogliśmy zapowie­
dzieć rozpoczęcie ćwiczeń dopiero na 3. lis topada.

Z tych  przyczyn (dla b raku  sa li)  nie odbył się u 
nas  wieczorek K ościu szk i, a  urządziliśmy ty lko w dniu 
16. października za spokój J e g o  duszy nabożeństwo ża­
łobne.

Od 8. lis topada rozpoczną się ćwiczenia dla człon­
ków w trzech godzinach tygodniowo i dla młodzieży szkol­
nej w 14 godzinach tygodniowo. Ćwiczenia członków 
w 3 i ćwiczenia dziewcząt w 4 godzinach tygodniowo 
prowadzić będzie d. naczelnik Kozłowski ; ćwiczenia 
chłopców szkoły ludowej 6-klasowej w 10 godz. tygo­
dniowo prowadzić będą nauczycie le: dd. T im ler  i B ur­
sztyn. Nauki g im nastyk i dzia tw ie  udzielamy już  od trzech 
la t  bezpłatnie. W  tym roku zaszła ta  z m ia n a , że mło­
dzież szkoły 6-klasowej męzkiej n ie będzie naszymi 
uczn iam i,  lecz dz ia tw ą sz k o ln ą ,  ćwiczącą się w sali i na 
boisku Sokola , na jego p rz y rz ą d a c h , i że naukę prowa­
dzić będą nasi i przez nas  w ynagradzan i nauczyciele.

Jakko lw iek  o nowym budynku już  od trzech lat 
m yślimy, bo obecna sala po usunięciu z niej małej sceny 
może zmieścić tylko 50 dz ia tw y , to fundusz ten wynosi 
dopiero w  gotówce przeszło 2 .600  zł. Pochodzi to s tąd , 
że znaczną część funduszów obracam y na g im nastykę,  
t. j. na nauczycieli i p rzyrządy  a nadw yżki dopiero prze­
kazujemy funduszowi budowy. Zdaje nam s i ę , że nie 
b łądzim y, k ładąc  rzeczywiste odbywanie ćwiczeń na pier- 
wszem m ie jsc u , bo co do funduszu budowy mamy do za­
notowania nas tępujące  f a k t a : R ada  miejska m iasta  Pod­
górza zaasygnow ała  nam w zeszłym miesiącu na budowę 
sali subwencyę w dwóch w agonach  w a p n a , które u nas 
wygaszone, reprezentuje k a p i ta ł  200  zł. D. Roman B au­
man ofiarował 10.000 ceg ły ,  a dyrek to r  fabryki dachó­
wek w N iepołom icach , p. W ład y s ław  W immer, przyrzekł 
ta k ą  ilość dachówek , j a k a  będzie potrzebna na */, część 
dachu. D ary  te reprezen tu ją  w artość przeszło 300 zł. 
D. Rom ana B aum ana i p. W ład y s ław a  W im m era miano­
wał W ydzia ł  na ostatniem posiedzeniu „członkami zało­
życielami".

W  dniu 29. września odbyliśmy W alne zgromadze­
nie, na którem uzupełniliśmy W ydzia ł  i przyjęliśmy s t a ­
tu t  wzorowy, przez Związek polecony.

KrakÓW, W  pią tek  i w sobotę (14. i 15. paździer­
nika) odbyły  się u nas „zapasy  kościuszkowskie Soko­
łów krakow skich" ,  a w yn ik  ich nas tępujący.

W  pią tek  o godzinie 1. w południe odbył się w y ­
śc ig  pieszy na przestrzeni 100 m  w parku  Jo rdana .  Z w y ­
ciężył Michał K irkor, p rzybyw szy  do mety w 13 se ­
kundach.

W ieczór o godzinie 7. w sali Sokoła odbyły  s i ę : 
a )  zawody na drążku. U czestn icy  wykonywali dwa ćwi­
czenia obowiązkowe, jedno dowolne. Zwycięzcą okazał się 
P a łas ińsk i  Z y g m u n t ;  b) na  poręczach również dw a obo­
wiązkowe ćw iczenia ,  jedno dowolne. Zwyciężył Simonek 
(Czech); c) zapasy p ięciu; podzielono ich na pary .  P ie r ­
wsi walczyli Abramowicz W ładysław  i Nemling Ludw ik .  
Po szesnastominutowej w alce z k ró tką  przerwą uległ Nem­
l ing  L udw ik . J a k o  nas tępni walczyli K udłacz  Antoni ze 
S tanis ławom Sielskim. W a lk a  t rw a ła  z dwoma przerwami 
39 m in u t ,  pozostała je d n ak  n ie rozs trzygn ię tą ,  wobec 
czego odłożono j ą  z powodu zmęczenia przeciwników na 
sobotę w południe. N a tom ias t  p a r a , złożona ze zwycięzcy 
z pierwszej dwójki Abramowicza tudzież p ią tego zapaś­
n ika  Z. P a ła s ińsk iego  odby ła  walkę jeszcze tego samego 
dnia. W a lk a  w ypad ła  na  korzyść osta tn iego, k tóry po 
8-minutowych ładnych  zapasach  rzucił prawidłowo swego 
przeciwnika.



W  sobotę o godzinie 1 2 ^  odbył się dalszy ciąg  
walki A. Kudłacza z St. Sielskim. G dy mimo 10-minuto- 
wej walki żaden z nich nie u l e g ł , rozstrzygnęli sędzio­
wie na korzyść St. Sielskiego, u w a ż a ją c , iż skuteczniej 
i lepiej się bił niż jego przeciwnik. W ieczór o 7 .:  a )  sp i­
nanie po siedmiometrowej linie bez pomocy nóg. Zwycię­
ży ł Cholnwicz J . , który w 11 sekundach doszedł do k resu ;  
b )  ciężary podnoszono 6 0 ł/j klg. oburącz z ziemi do pionu. 
Zwyciężył E. Mięsowicz, który podniósł ciężar ów 21 i 
pół r az y ;  c) skok bez użycia mostka. N ajw yższy osiągnął 
M. K irko r  (1 m. 50 cłw.). Najdale j skoczył K okindjak  
(4 m. 95 ctm.). Oceniając wartość skoku przyznali sędzio­
wie zwycięstwo d. K irk o ro w i; d)  zapasy rozstrzygające 
między zwycięzcami poszczególnych par  tj. między Z. Pa- 
łas ińskim  i St. Sielskim. Po bardzo pięknej 13-minuto- 
wej walce rzucił ten ostatni swego przeciwnika, wobec 
czego uznano go zwycięzcą w zapasach.

S p r a w o z d a n ie  
z ln stracy i T ow arzystw  sok o lich  okręgu krakow sk iego .

Zestawienie ogólne.
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Z powyższego zestawienia w yn ika ,  że ćwiczenia od­
byw ają  się prawidłowo w B o c h n i , Chrzanowie, Podgó­
r z u , Skawinie i W adow icach.

Niezupełnie prawidłowo w Jaw orzn ie  i Jordanow ie ;  
prawie się nie odbyw ają  w Oświęcimie, wcale zaś nie

ćw iczą :  J e le ń ,  M yślenice, Nowy T a r g ,  W ieliczka, 
Żywiec.

Naczelników uzdolnionych p o s ia d a : Bochnia , Chrza­
nów, Skawina i Wadowice. Podgórze ma nauczyciela 
z K ra k o w a ;  Jaworzno  i Jo rdanów  ma naczelników chę t­
nych i p ra c o w i ty c h , którym je d n ak  brak  fachowego 
uzdoln ien ia ; naczelników zaś gn iazd  , w k tó rych  ćwicze­
nia  się nie odbyw ają  trudno o c e n ić , w każdym  razie 
nadmienić w y p ad a ,  że wprowadzenie ćwiczeń i rozbudze­
nie zamiłowania do nich zależy w przeważnej części wy­
padków od dobrej woli naczelników.

Seceęsny R u c iń sk i , 
naczel. okręg.

Okrąg VI. tarnopolski.
ZłoCZÓW. W  r. 1897 należeli do W ydzia łu  wybrani 

na podstawie nowego s ta tu tu  na przeciąg la t  t r ze ch ,  dd .:  
prezes Leon Krobicki , p ierwszy zas t . 'p rez esa  i ska rbn ik  
Fr. K saw ery  D ę b ic k i , 2 g i  zast. prez. Dr. Ludw ik  Heyne, 
W ik to r  Alszer sekre tarz  , J a n  G rabow sk i,  Kazimierz K a ­
mieński (wyjechał w ciągu roku), Włodzimierz K rzyszta-  
ło w s k i , Józef  M e d y ń sk i , A leksander Misky (j. w.), Erazm 
Mroziński i Jó z e f  Smyjewski.  Członkami sądu  honoro­
wego by li :  S tan is ław  Dobrowolski , Tadeusz Dzięciołow- 
s k i ,  Wilhelm K lisz cz , Ludw ik  L ip s k i ,  Dr. P rzem ysław  
Niementow8ki i Alfred Z aw a d zk i ,  zastępcam i: Jó z e f  Cie- 
s i n k , M aryan  Z ah radn ik  i  Antoni Z a u d e re r ; członkami 
komisyi rew iz y jn e j : F ranciszek  B artos iak  i Dr. W ła d y ­
sław W iśniewski.

Z końcem roku 1896 liczyło nasze towarzystwo 
członków 120, przybyło w roku 1897 2 1 ;  ubyło :  przez 
śm ierć  1, przez w ystąp ien ie  2, z powodu w yjazdu 12, 
wykreślonych z powodu nieuiszczania wkładek 2 ;  przeto 
ilość członków z końcem roku 1897 wynosiła 124, z po­
śród których je s t  76  m ie jscow ych, 48 zamiejscowych. 
Śmierć w ydar ła  z naszego g r o n a , nieodżałowanej pamięci 
d. Mieczysława G órkę ,  któremu osta tn ią  posługę na po­
grzebie w Łuce, oddało 6 druhów w strojach. Chociaż 
wielu druhów zalega z w k ła d k a m i, pocieszającem je s t  
j e d n a k , że z powodu nieuiszczania w kładek tylko 2 wy­
kreśliliśmy.

Przed zapowiedzianym a później odwołanym zlotem 
okręgowym w Tarnopolu , uczęszczali członkowie na ćw i­
czenia trzy  razy w t y g o d n iu , w przeciętnej liczbie 10. 
Trwało  to do końca c z e rw c a , poczem w porze letniej 
liczba ćwiczących z m a la ła , czego przyczyny szukać n a­
leży głównie w tern , że druhów młodszych wiekiem brak 
obecnie w naszem gnieździe. (Druhów poniżej la t  30, 
jes t  ty lko 3, zaś powyżej la t  60 liczymy członków 50- 
kilku). Podczas lustracy i okręgowej przeprowadzonej 
w dniu 26. maja przez naczelnika d. Dubelskiego z T a r ­
nopola , było na ćwiczeniach 10 druhów. W  m yśl uchw ały  
zjazdu delegatów Zw iązku  , zapadłej w roku 1896 w K r a ­
kowie, doroczny obowiązkowy popis członków odbył się 
w dniu 8. lipca 1897 w sali g imnastycznej przy  udziale 
12 ćwiczących. Od czasu pozyskania nauczyciela g im n a ­
s ty k i ,  a  to z początkiem września 1897, w osobie d. 
K laudyusza Solarskiego, odbywa się n auka  g im n a s ty k i  
cztery godziny tygodniowo w 2 oddziałach , z której ko­
rzys ta  8 uczniów i 18 uczenie. Salę g im nastyczną  w no­
wym budynku  szkolnym , za której bezpła tne  odstąpienie 
Świetnej Reprezentacyi miejskiej sk ładam y na tern m ie j­
scu szczere podziękowanie, urządziliśmy i przeprowadzi­
liśmy w tej sa li adaptacye odpowiednio dla naszych 
celów.

Odczytem wygłoszonym przez d. Dr. L u d w ik a  H ey-  
nego, uczciliśmy rocznicę K onsty tucyi 3. maja. Obchód 
ten  zgromadził liczną publiczność w udekorowanej wiel­
kiej sali w nowym budynku szkolnym. Koszta urządze­
nia  pokryło towarzystwo z w łasnych  funduszów, gdyż  
w stęp  by ł bezpłatny. —  W  oddaniu ostatniej posługi na
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pogrzebie wieszcza ś. p. Kornela Ujejskiego w dniu 21. 
w rześnia 1897 w Pawłowie wziął ndziai jako jeden z de ­
legatów  sokolstwa d. Leon Krobicki.  Na nabożeństwie 
ż a ło b n e m , nrządzonem przez Reprezentacyą m iejską za 
spokój duszy ś. p. Kornela „Sokół“ nasz ja w i ł  się w za ­
stępie przeszło 30  drnhów. — W ydzia ł  Sokoła i liczni 
druhowie uczestniczyli ta k  w nabożeństwie żałobnem 
w rocznicę powstania 1831 r. ja k  za poległych w r. 
1803. —  W dnin 24. kw ietn ia  1897 zeszliśmy się na 
wspólne święcone w którem wzięło udział 36 drnhów. — 
W spólny opłatek w dnin 1. s tycznia 1898 zgromadził 
38 druhów w sali tu t.  k a s y n a , zarządowi którego za 
chętne odatępyw anie swych ubikaoyj na nasze tow arzy ­
skie z e b r a n ia , niniejszem szczere podziękowania s k ła ­
damy. — Drnhów A leksandra  Alisky’ego, sek re tarza  So 
koła od chwili założenia tow arzystw a i d rnha K az im ie­
rza Brzezińskiego, którzy ze względów służbowych opusz­
czali Złoczów, a w ciągu la t  położyli zasługi dla 
naszego g n i a z d a , żegnaliśmy tchnącemi serdecznością 
w ieczorn icam i, na k tórych  każdorazowo wzięło udział 
przeszło 40 drnhów. —  J a k to  już w ubieg łym  roku w spra 
wozdaniu zaznaczyliśmy, z umysłu unikam y apelowania 
do ofiarności publicznej, gdyż  w mieście naszem istnieje 
znaczna ilość tow arzystw  o celach hum anita rnych . Z tej 
przeto zasady w y c h o d z ą c , w ciągu ubiegłego roku ani 
festynu ani żadnego w ogóle widowiska nie urządzaliśmy, 
k tóreby  naszej kasie dochodów przysporzyć miało. — M a­
ją te k  tow arzys tw a zwiększył się w ubieg łym  roku o 201 
zł. 82  c t . , fundusz zaś budowy sali wzrósł z kwoty  
2 .502 zł. 05 ct.  na  2 .730  zł. 64  ct. czyli o kwotę 
228 zł. 59  ct.

P rzychód z pozostałością kasową z r. 1896 (65 56 zł.) 
wynosił 410  zł. 66 c t . , rozchód 868 zł. 92 c t . , pozosta­
łość kasowa 41 zł. 74 ct.

O k r ę g  V I I .  s t a n i s ł a w o w s k i .

W y d z i a ł  o k r ę g o w y .  Protokół. I I .  posiedzenie 
W ydzia łu  okręgowego, odbytego  dnia 2. października b. 
r. pod przewodnictwem prezesa okręgowego d. Antoniego 
B arancewicza. Obecni druhowie delegaci:  z Buczacza 
Mazur, z B ursz tyna Bereźnicki , z Czortkowa Jaśn ikow - 
s k i , z Czerniowiec K o ła k o w sk i , z Doliny Bogdanowicz, 
z K ałusza Z a r e m b a , z Kołomyi Dr. H a c z e w s k i , ze Śnia- 
ty n a  W agner ,  z Zaleszczyk B ie lańsk i ,  a z gniazda cen­
tralnego : Adelmann , A r ty c h o w sk i , Świątkiewicz , Traci- 
ł o w s k i , Wierzejski.  Nieobecność delegatów uspraw ied li­
w iły  gniazda Kopyczyńce i Hor. denka ; nieusprawiedli-  
wiły Borszczów i D ela tyn.

Przed rozpoczęciem obrad nchwalono polecić W y ­
działowi w Kałuszu , aby  zbadał  i o wyniku powiadomił 
W ydział okręgowy, czy podczas wycieczki urządzonej 
w swoim czasie przez tam tejsze gniazdo do Krechowiec 
nie zaszło nic ubliżającego powadze Sokolstw a, gdyż 
ki lka niepokojących pod tym względem wiadomości do 
szło do uszu prezydynm okręgu. Protokół z osta tniego 
posiedzenia przyję to bez zmiany.

W  spraw ie  prośby d. H enryka  Gąsiorowskiego 
z T łumacza , aby  W ydzia ł  okręgowy w myśl §. 2. lit. c) 
regulam inu okręgowego użyczył swego poparcia komite­
towi , k rzą ta jącem u s ię ,  około zawiązania Sokoła w T łu ­
maczu , uchwalono wydelegować d. Adelmanna i d. Świąt-  
k ie w icz a , aby  zbadali w arunk i na miejscu , a prezydyum 
okręgu n a  podstawie ich relacyi wyda opinię swoją W y ­
działowi Związku.

Uchwalono, aby  nas tępny  zlot okręgowy odbył się 
w Kołomyi roku następnego. Wyznaczono komisyę zlo­
to w ą ,  w której sk ład  powołano cały W ydzia ł  Kołomyi, 
oprócz tego d. Ś w ią tk ie w icz a , naczelnika gn iazda s ta n i ­
sławowskiego, d. Mianowskiego naczelnika gn iazda koło- 
myjskiego i d. Kołakowskiego prezesa Sokoła w Czer- 
niowcach i polecono jej rozpocząć przedwstępne czynności

i zdanie spraw y W ydziałowi okręgowemu na następnem 
posiedzeniu, a okręgowemu Gronu nauczycielskiemu po­
lecono przyjść na toż posiedzenie z gotowym programem 
ćwiczeń zlotowych.

Uchwalono odnieść się z prośbą do Związku , aby 
tenże wszelkie pisma do tow arzystw  sokolich należących 
do V II .  okręgu nadsy łał na lęce W ydzia łu  okręgowego, 
a naodw rót,  aby  tow arzystw a sokole do naszego okręgu 
należące korespondowały za Związkiem tylko za pośre­
dnictwem W ydzia łu  okręgowego. W  powzięciu tej uchw ały  
k ierowała W ydziałem okręgowym z a sa d a ,  źe w ten spo ­
sób zdoła łatwiej W ydz ia ł  okręgowy w ypełnić poruczone 
mu regulaminem okręgowym §. 1. lit. d )  i e), zadanie 
przestrzegania jednolitych zasad w ustroju tow arzystw  do 
okręgu należących i w ykonywać zlecenia W ydzia łu  
Związku do okręgu się odnoszące.

Ponieważ przez to zwiększy się znacznie czynność 
sekre tarza ,  uchwalono ustanowić płatnego pisarza i na 
ten cel wyznaczono miesięczną kwotę 10 zł.

D. Kołakowski w imieniu całego W ydzia łu  w yraża 
radość z powodu szczęśliwego przebiegu choroby prezesa 
okręgu d. Barancewicza.

Na tern posiedzenie rozpoczęte o godzinie 1 1 1/> rano 
po wyczerpaniu porządkn dziennego zamknięto o godzinie 
3 */4 po południu. Czołem! T raciłow sk i, sekretarz okrę­
gowy.

Buczacz. W  d. 22. października święciliśmy dzień 
T. Kościuszki. Podwójna to była uroczystość d la d rużyny  
buczack ie j: czciła pamięć zwycięzcy Racławickiego i po­
raź pierwszy s ta n ę ła  przed pub licznośc ią , by dać św ia ­
dectwo swej pracy. Z uczuciem zaś praw dziwej radości 
i dobrej o tuchy na przyszłość może o tym popisie powie­
dzieć ,  że wypadł wcale dobrze. W myśl uchw ały  Związku 
g łów ną część obchodu wypełn iły  ćwiczenia i w ykazały, 
że mimo wielkich t r a d n o ś c i , na ja k ie  trafia na prowin 
cyi każda praca zbiorowa, umiemy spełnić  nasz główny 
obowiązek sokoli.

Obchód zaczął się odczytem d. Prezesa Fr. Zycha. 
Odczyt dzielił się na 2 części ; z tych pierwsza poświę­
cona by ła  pamięci Kościuszki. W  kilku lecz s ilnych r y ­
sach nakreślił  d. prezes znaczenie tego m ęża ,  k tóry s ta ł  
się ideałem porozbiorowej P o l s k i , gdyż życiem swetn nie- 
skalanem , pełnem poświęcenia się i zaparcia  zostawił 
przyszłym pokoleniom n a n k ę , ja k  mają kochać i s łużyć 
ojczyźnie. Przeto  tego męża cześć wzięło sobie za szcze­
gólny obowiązek Sokolstwo Polskie.

W  2-ej części mówił prelegent o potrzebie gimna 
s tyk i .  Odrodzi ona społeczeństwo, gdy  obejmie na jsze r­
sze jego k r ę g i , a p rzedew szys tk iem , g d y  je j  potrzebę 
uzna również kobieta polska.

Wywodów prelegenta s łuchała  publiczność z wiel 
kiem zajęciem. Podobała się przytem piękna forma i ton 
przemówienia ciepły i szczery. To też dziękowauo g o rą ­
cymi oklaskami.

Zaczęły się ćwiczenia Pod wodzą d ruha  naczelnika 
ćwiczono najpierw maczugami. Rzecz sam a w sobie b a r ­
dzo piękna i malownicza, a przytem bardzo s ta rann ie  
opracowana podobała się niezwykle zw łaszcza ,  że była 
nowością w Bnczaczu. Publiczność była zachwycona tym 
efektownym obrazem. Potem ćwiczono na poręczach. I  tu 
znać było dokładne przygotowanie i w praw ę,  a niektó­
rzy druhowie złożyli dowód i s iły  wielkiej i precyzyi 
w wykonaniu. Ćwiczenia zakończono budowaniem piramid, 
które by ły  ładne i wykonane bez zarzutu.

Uroczystość zakończyła się żywym obrazem „Kucie 
kos“ A. G ro t tg e ra ,  przyczem chór odśpiewał za " s c e n ą  
hym n Kościuszkowski.

Po uroczystości zebrali się druhowie na wieczor­
nicę. Oblicza by ły  rozjaśnione ra d o śc ią ,  bo obchód ten 
oznaczał zwycięstwo dobrej woli i dobrej spraw y. Nastrój
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oył przytem bardzo poważny i serdeczny. Spełniono kilka 
toastów na cześć ty c h ,  którzy dla spraw y Sokola bu­
czackiego największe położyli zasługi. Tymi są w pier­
wszym rzędzie d. prezes Zych i d. wiceprezes Gerstmann. 
Obaj na swych s tanow iskach , bardzo gorliwi i czujni,  
nie pomijający niczego, coby posunęła naprzód rozwój 
naszego gn iazda  J e s t  i trzeci. Tym je s t  nasz dzielny d. 
naczelnik 1 adeusz Czerski. J a k o  osobistość nadzwyczaj 
sy m p a ty c zn a ,  umie on ludzi przyciągać do siebie i za­
chęcić do pracy. Do powodzenia wieczoru przyczynił się 
bardzo gość kiakoweki , d. Dreszkiewicz. Był on też 
przedmiotem serdecznej owacyi na wieczornicy. (S).

Słliatyn. Na zwyczajnem Walnem zgromadzenia do­
konano zmian pewnych w dotychczasowym zarządzie So­
ki ła  śn ia tyńsk iego . Między innemi w miejsce dotychcza­
sowego prezesa d. Bilińskiego wybrano  Dr. Mikołaja 
Krzysztofowicza.

N iestety , musiano zwołać nadzwyczajne W alne zgro­
madzenie na sobotę 15. października. Wiceprezes d. Dr. 
Ciszka oznajmił w z a g a je n iu , źe d e p u ta c y a , w ysłana do 
wicemarszałka powiatu Dr. Mikołaja Krzysztofowicza, nie 
odniosła pożądanego rezultatu. P. Dr. Krzysztofowicz, 
z powodu nawału  pracy i obowiązków, przyjęcia godno­
ści prezesa z żalem odmówić musiał.

Po odczytaniu protokołu z poprzedniego posiedze­
n ia  , przystąp iono  ponownie do wyboru prezesa. N a wnio­
sek d rnha Ciszki w y b r a n o  p r e z e s e m  jednogłośnie 
przez aklam acyę naczelnika s tacy i Załucze, inżyniera 
Antoniego M o c z y d ł o w s k i e g o  Druh Moczydłowski 
oświadczył wśród burzy oklasków, że wybór przyjmuje i 
podziękował za takowy w krótkich a wymownych sło­
wach , poczem n a tychm ias t  objął przewodnictwo.

Z porządku dziennego nas tąp i ł  w ybór komisyi re ­
wizyjnej, w sk ład  której weszli druhowie D erk acz ,  Ko­
perski i Oatrer,  tudzież sądu honorowego, do którego wy­
brani zostali druhowie K i la r sk i .  K ossow sk i,  Lukasiewicz, 
Mroczko S o lsk i ,  S tańkow sk i,  D erkacz i Hołubasz.

Na wniosek druha W a g n era  u c h w a l o n o ,  i ż  r o ­
c z n e  w k ł a d k i  d o  Z w i ą ż ,  k u  k a ż d y  s a m  z a  s i e ­
b i e  p o n o s i ć  w i n i e n .  Obecni druhowie złożyli na­
tychm iast  wkładki swoje na ręce sk a rb n ik a  d ruha So- 
łowskiego.

Wreszcie, na wezwanie druha p re z e s a , zdał druh 
W agner  spiawozdauia z delegacyi na posiedzenie W y ­
działu okręgowego, odbyte w Stanis ławow ie dnia 2. p a ź ­
dziernika i zawiadomił druhów o postanowionym przez 
tenże W y d z is ł  dw udniow jm  zlocie okręgowym w Koło­
myi na rok przyszłp-.

Po W alnem zgromadzeniu zwołał druh prezes po­
siedzenie W ydz ia łu ,  na którem uchwalono 81. rocznicę 
zgonu Kościuszki święcić uroczyście dnia 29. paździer­
nika nabożeństwem i wieczorkiem muzykalno wokalnym, 
jakoteż wziąć udział w tej samej uroczystości w Czer- 
uiowcach w strojach sokolich.

Sprawy Związku polskich gimnastycznych 
Towarzystw sokolich w państwie niem.

Wrocław. Towarzystwo nasze dobiegło kresu czte­
roletniego swego istnienia. Zaznaczamy z zadowoleniem, 
że ruk ub ieg ły  wzmocnił nas  wewnętrznie, a na  zewnątrz 
liczne nam dawał dowody, że coraz więcej ruch  nasz 
wzbudza zain teresowania i u swoich i u obcych , które 
dawało nam często okazyę do zaznaczania charakteru  
naszego tow arzystw a jako p o l s k i e g o  g i m n a s t y ­
c z n e g o .

Ku czci zm arłych  poetów K o r n e l a  U j e j s k i e g o  
i A d a m a  A s n y k a  urządziliśmy 1. lis topada 1897 na 
sali „Casino1- wieczornicę; a to jako polacy, i ja k o  dru­

howie zm arłych ,  którzy  i słowem i czynem do pogłębie­
nia idei sokolej się przyczyniali.  L iczna  publiczność w e­
spół z nami oddawała hołd zm arłym wieszczom. Odczyt 
na wieczorze tym wygłosił pan Dr. W acław  Zaremba.

W dniu 28. g rudn ia  1897 urządziliśmy na sali ho­
telu „Blauer H ir sch “ (ul. Oławska) w gronie członków i 
przyjaciół tow arzystwa starop lski „ O p ł a t e k " ,  który  
od tąd  corocznie urządzać będziemy.

Z a b a w a  nasza z a p u s t n a ,  z którą łączymy z i- 
m o w y  p o p i s  g i m n a s t y c z n y ,  odbyła się w dniu 
21. lutego 1898 na sali „ W ilhelm sburg" przy ul. Nowo­
wiejskiej, nieodpowiedniej i niedogodnej lecz wynajętej 
z konieczności. P rogram  wieczorku a r ty s ta  skrzypek A n­
toni Sobotka okrasił odegraniem kilku utworów kompozy­
torów polskich. W y wdzięczając się mu za bezinteresowną 
p rzysługę ,  urządziliśmy na cześć jego  w dniu  13. m arca 
r. b. w lokalu tow arzystw a kawalerski wieczorek , na 
którym czczony pobratym iec odbierał dowody sokolej 
wdzięczności.

Rocznicę m a j o w e j  k o n s t y t n c y i  polskiej ob­
chodziliśmy ja k  corocznie i tym razem wieczornicą, k tó ra  
się odbyła w dniu 1. maja na  sali R óttchera  prz)’ Neue- 
gasse. Odczyt zastósowany do obchodu wygłos I d. J a n  
Królikowski.

W  d. 24. lipca r. b. obchodziliśmy popisami giinna- 
s ty c z n e m i , koncertem i zabaw ą  czw-a r tą  rocznicę założe­
nia tow arzystw a w Domu św. W incentego  W  części 
programu koncertowego w ykouał pod b a tu tą  d. I .  M al­
czewskiego z towarzyszeniem ork ies try  chór mięszany, 
sk łada jący  się z członków Sokoła i uproszonych pań k a n ­
ta tę  jubileuszową ku czci A d a m a  M i c k i e w i c z a  kom- 
pozycyi M. Żukowskiego, a w ykonał jak  na  amatorów 
wcale udatnie.

W d. 8. s ie rpnia 1897 urządziliśmy w gronie człon­
ków i ich rodzin wieczorek na cześć d. J ó z e f a  W  o j - 
c z e w s k i e g o  i jego  małżonki z okazyi minionych s reb r­
nych godów w ese lnych , aby  okazać jub ila tow i uznanie 
za długi szereg la t  pracy, j a k ą  w tutejszej kolonii pol­
skiej w różnych k ie runkach ,  a więc i pod względem z a ­
łożenia Sokoła , z korzyścią dla sp raw y  narodowej podej­
mował.

Z pewną dumą wzmiankujemy następnie o zaszczy­
cie , jakiego doznało towarzystwo zostawszy wybranem 
członkiem honorowym serbskiego tow arzys tw a g im n a­
stycznego „Du8an silni" w Białogrodzie. A rtys tyczn ie  
wykonany  dyplom jest w posiadaniu W ydziału.

N a uroczystości k o ł o w n i k ó w  n i e m i e c k i c h ,  
jak ie  się we wrześniu r. z. we Wrocławiu odbywały, ode­
brało i towarzystwo nasze zaproszenie do korporacyjnego 
udziału w w y ś c ig a c h , korso kwiatowem i t. d. Nadzwy­
czajne zebranie uchwaliło w uroczystościach tych brać 
udział odpow iedn i, lecz zaniechaliśmy tego d la znacznych 
kosztów. Uchwaliliśm y w roku 1899-tym urządzić zlot 
sokoli we W rocław iu .  J a k ie  zlot ten  przybierze rozmiary, 
zależeć będzie od decyzyi naszej najwyższej władzy so­
kolej —  no i od w s z y s t k i c h  członków gniazda n a­
szego, z k tórych  każdemu daną  będzie sposobność pospie­
szać z pracą.

Za i n i c y a t y w ą  W y d z i a ł u  u tw orzył się 
w marcu r. b. K om ite t  z rodaków W rocław ia  celem ob­
chodu jubileuszu 100 nej rocznicy urodzin A d a m a  M i c ­
k i e w i c z a .  O bchód , odbyty  5. czerwca r. b . , by ł  w spa­
n ia łą  m anifes tacyą  narodową.

Zebrań  miesięcznych odbyło się 10, dw a walne i 
jedno nadzwyczajne. Oprócz sp raw  adm inistracyjnych, 
które załatwiono, uzupełniano porządki obrad odczytyw a­
niem różnych ulotnych a r tyku łów  t r a k tu ją c y c h : o g im na­
styce i hygienie. Na jednem z zebrań odczytał pracę 
swoją pan Piasecki słuch, filozof. „O naszem społeczeń­
stw ie". W ydz ia ł  obradował na 22 posiedzeniach. „P rze­
wodnik gim nastyczny“ ze Lwowa nadchodził w 32 egzem-
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plarzach. „Przegląd gim nastycznyu z K rakow a abonowali- I 
śm y (1 egzemplarz) dla księgozbioru. Dziennik korespon­
dencyjny  zawierał 106 zała tw ionych spraw.

Na pokrycie d ł u g u  s z t a n d a r o w e g o  zebraliśmy 
w roku minionym m arek 63-97, ogółem dotychczas ma­
rek 757-07, a pozostaje jeszcze do pokrycia marek 46-42.

Członków umundurowanych liczymy 23. Członków 
w  ogóle było na  początku roku ubiegłego 61, wstąpiło  
nowych i ubyło 31, przechodzi na rok nowy 61 i jeden 
członek honorowy w osobie Wnej A lbertyny Modlibow- 
skiej w Poznaniu.

L e k c y  i g i m n a s t y c z n y c h  odbyło się w m i­
nionym roku 76 (w r. 1896 —  66), na których ówiczyło 
ogółem 1.149 (832), przecięciowo na lekcyą 15-12 (13). 
Największa liczba ćwiczących wynosiła na lekcyi 23 (28), 
najmniejsza 7 (6). — Urządziliśmy dw a p o p i s y  g i ­
m n a s t y c z n e .  Na pierwszym 21. lntego 1898 r. w y­
konało 12 druhów ćwiczenia m aczugam i,  10 ćwiczyło na 
poręczach i 18 s tanęło  do p iram id ,  które bez pomocy 
sprzętów w trzech obrazach wykonane zostały. Drugi po­
pis odbył się w dniu 27. lipca 1898 ; do ćwiczeń wol­
nych stanęło 18, laskami 19, do ćwiczeń na pręźniku i 
poręczach 14 druhów. Na zlot w Miłosławiu we wrześniu 
1897 w ysła liśm y 8 ćwiczących druhów. —  Wycieczki 
piesze by ły  dwie (3). — N ies te ty ,  mamy znaczny odłam 
członków, k tórzy  do udziału w ćwiczeniach niczem spo­
wodować się nie dadzą. Członków ćwiczących zapisanych 
je s t  34, zwolnionych od ćwiczeń 27.

L e k c y e  d l a  u c z n i ó w ,  które się odbywały  I 
w niedzielę po po łu d n iu , dla słabnącego udziału zawie 
sić  musieliśmy. Ponieważ chłopcy ci przymusowo w lek 
cyach g im nastycznych  tu te jszych szkól udział b rać  m u ­
szą  , przeto też możemy żyw ić n a d z ie ję , ż« później do- 
czekamy się z nich niejednego S o k o ła , choć nam żal, źe 
ju ż  w- młodych latach nie możemy w nich wszczepiać 
zamiłowania do ćwiczeń cielesnych według zasach so­
kolich.

K s i ę g o z b i ó r  liczył tomów 227 (195), z tych 
treści technicznej 45  (37). K s iążk i  wypożyczają się na 
lekcyach g im nastycznych .

K o m i s y a  m u n d u r o w a  pośredniczyła w roku 
ubiegłym w nabyciu 2 nowych mundurów oraz 9 ubrań 
ćwiczebnych.

F u n d u s z  o b r o t o w y  w ykaza ł:  d o c h ó d  wyno­
szący z pozostałością z 31. lipca 1897 (mrk. 227-25) r a ­
zem mrk. 632-42, r o z c h ó d  zaś wynoszący mrk. 375 11 ; 
p o z o s t a ł o ś ć  z 1. s ie rpn ia  1898 mrk. 257-31.

F u n d u s z  b u d o w l a n y ,  który z dniem 31. lipca 
1897 wynosił mrk. 945-67, wzrósł do mrk. 1.332-08.

F u n d u s z  k o m i s y  i m u n d u r o w e j ,  który w y­
nosił mrk. 69-14, powiększył się o mrk. 22-97.

I n w e n t a r z  przedstaw ia  wartość mrk. 1.141-50.
Tow arzystwo nasze należy do Związku polskich g i ­

m nastycznych  towarzystw  sokolich w państwie niemiec- 
kiem i przydzielone je s t  do żupy południowej z siedzibą 
g łówną w Pleszewie. Miesięczne zebrania odbyw ają  się 
co czwartku po pierwszym m iesiąca w lokalu R ć ttchera  
przy N euegasse 16. L ekcye g im nastyk i odbyw ają  się we 
wtorki i p ią tk i od godz. 9. do 11. wieczorem w ćwiczni 
Palm str.  18.

Kronika.
— Redakcya „Przewodnika gimnastycznego" przenie­

sioną została z dniem 1. l is topada do domu pod 1. 9. 
ulica W incentego Pola.

—  W Lisku sta ran iem  obywateli  Józefa  Bielawskiego, 
E m ila  F ra jdenbe rga  , Dr. J a c k a  Jabłońskiego, F erdynanda  
G ó rk i ,  F ranciszka  J a n ic z k a ,  Dr. H enryka Kłuszyńskiego, 
L udw ika  Paszkowskiego i W ale ryana Zbiegniewicza za­
wiązuje się polskie g im nastyczne  Towarzystwo Sokół.

Namiestnictwo nie przyjęło przedłożonych s ta tu tów  
do wiadomości z tego p o w odu , że nie dołączono proto 
kołu posiedzenia komitetu założycieli i nie wymienione 
w sta tuc ie  sposobu tworzenia się to w a rz y s tw a , choć do­
tychczas nie wymagano tego ani od jednego  z istnie- 

' jących  już  towarzystw  sokolich.
Słusznemu zresztą w ym aganiu  temu uczyniono w te) 

sposób zadość, że przy końcu s t a tu tu ,  ułożonego na pod­
staw ie  s ta tu tu  wzorowego dla tow arzystw  soko lich , do­
dano postanowienie przejściowe ujęte w §. 35, że „zało­
życiele tow arzystw a wybiorą z pośród s iebie po przyjęciu 
s ta tu tu  do wiadomości N amiestnictwa pierwszy W ydzia ł 
Tow arzystw a dla sprawowania czynnośc i , które w myśl 
s ta tu tu  należą do W ydzia łu" .

W iadomość ta  przyda się osobom , które będą 
czynne przy zakładaniu  ja k ieg o  nowego tow arzys tw a so­
kolego.

S ta tu t  Sokoła liskiego wniesiono ponownie do N a­
m iestn ictw a za pośrednictwem W ydzia łu  Zw iązku  w d. 
18. października.

— D. Antoni B a ra n c e w ic z , prezes Sokoła s tanis ław ow ­
skiego, dostąpił  z a sz czy tu , którego w sokolstwie bardzo 
rzadko i ty lko wyjątkowo dosłużyć się można. W alne 
zgromadzenie tego tow arzystw a zamianowało go jedno­
myślnie c z ł o n k i e m  h o n o r o w y m ,  a 3. października 
po ćwiczeniach odbyła się wieczornica dla członków, pod­
czas której wręczono zacnemu i zasłużonemu prezesowi, 
dyplom honorowego członka towarzystwa. Imieniem zebra­
nych przemówił wiceprezes Sokoła druh Dr. Ostafiński, 
podnosząc w pięknych słowach zasługi d ruha  Barance- 
wicza , za co tenże w wyrazach pełnych wzruszenia dzię­
kował. P iękny  dyplom ozdobiony podobizną d ruha Baran- 
cewicza i gm achu  sokolego, oraz licznemi emblematami, 
wykonał bardzo udatnie druh Frankowski.  Tekst  w ręczo­
nego dyplomu brzm i: Przezacny Druhu P rezes ie !  Zdobny 
we w szystk ie  cnoty zakonu sokolego, przewodniczysz, za­
cny D r u h u , przez dłuższy szereg la t  naszemu T ow arzy­
stw u , a  jakkolw iek  objąłeś s te r  onego w trudnych w a­
runkach , usilną pracą  s w ą , taktem  i zapobiegliwością 
doprowadziłeś je  do niezwykłego rozwoju. Wdzięczne Ci 
je s t  za to Sokolstwo s tanis ław owskie,  której to wdzięcz­
ności i uznaniu Tw ych niespożytych dla Tow arzystwa 
z a s ł u g , chcąc dać w y r a z , mianowało Cię jednomyślnie 
członkiem honorowym.

Z praw dziwą przyjemnością zawiadamiamy o tern 
w szystk ich  tych  druhów, którzy mieli sposobność poznać 
zasłużonego d. Antoniego Barancew icza  i ze swej s trony 
życzym y m u ,  aby  d ług ie ,  d ług ie  la ta  przewodniczył To­
w arzy s tw u ,  z którern łączy go nowy, a tak  zaszczytny 
stosunek.

D r u h o w i e  C h l e b o w s k i ,  który  położył wielkie 
zasługi około budowy sokolni stanisław owskiej i A r g a -  
s i ń s k i ,  by ły  zasłużony prezes Sokoła w Stanisławowie, 
obdarzeni zostali dyplomami honorowymi równocześnie 
z d. Barancewiczem. — Czo łem !

— Składka. D. Stanisz nadesła ł 5 zł. 30 c t . , które ze­
brano na wieczornicy urządzonej w Sokole rzeszowskim 
d. 16. października z przeznaczeniem połowy na gimna- 
zyum c ie sz y ń sk ie , drugiej połowy zaś na szkołę polską 
w Białej.

—  Zwolennikom używ ania  w  zimowych w ycieczkach
n a r t  czyli „sk i“ polecamy w tym przedmiocie opracowany 
podręcznik przez J ó z e f a  S c h n a i d e r a  z 41 ry c i ­
nam i,  w ydany  w Krakowie w r .  1898.

Do nabyc ia  u a u to r a , leśniczego w Tatarow ie lub 
w spółce wydawniczej polskiej w Krakowie.

— Higiena m ałżeństw a. W akadem ii medycznej w Buf­
falo wygłosił  Dr.  Rulison c iekawy w y k ł a d , w którym 
zwrócił uw agę na n iebezp ieczeństw a, grożące rodzajowi 
ludzk iem u , skutkiem  nieostrożności przy zaw ieraniu  mał­
żeństw. W sk az a ł  na s ta rożytnych  Greków, k tórzy wybie-

i
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ali na żony kobiety, zalecające się zdrowiem i s i ł ą ,  i 
a z n ac zy ł ,  że dzisiaj, kiedy wpływ dziedziczności został 
.a wielu pnnktacb stwierdzony, należy j a k  najpoważniej 
ozważać stronę h ig ieniczną małżeństwa. Zarówno rnęż- 
izyzna ja k  i kobieta nie powinniby zawierać związków 
oałżeńskich , gdy  są  dotknięci ja k ą ś  szczególną ułomno- 
cią cielesną lub duchową. Ludy dzikie tęp ią  słabych , 
<łdy cywilizowane robią co m ogą , aby  chorych u trzym ać 
irzy życiu. Z t ą d , zdaniem Dr. Rtiliaon’a ,  mnożą się 
irzeraźająco p r z e s tę p s tw a , choroby umysłowe, oraz inne. 
ła leżałoby istotnie zastanowić s ię ,  czy państwo nie ma 
ibowiązku zaopiekować się życiem i zdrowiem przyszłych 
lokoleń, podobnie ja k  się opiekuje życiem i mieniem 
'becnych. Przeciw błonicy (dyfterytowi),  odrze, szkarla- 
ynie, cholerze zarządza państwo wszelkie możliwe środki 
is trożnośc i , g d y  natom ias t  nie ma żadnego zabezpieczo­
na przed małżeństwami , które grożą państw u chorem 
lotomstwem. Brazylia  je s t  chyba jedynym  krajem , gdzie 
vyźsze k lasy  towarzyskie same utw orzyły  sobie prawo, 
itórego przepisy n ak azu ją ,  aby każdy  m ężczyzna, p ra­
gnący w stąp ić  w związki małżeńskie, przedstawił świa- 
lectwo jednego lekarza lub kilku , iż wolny j e s t  od nie- 
lezpiecznych chorób. Na ostatnim kongresie kobiecym 
v Paryżu  powzięto również postanowienie, aby  rodzice 
lądali od swoich przyszłych zięciów św iadectw a lekar- 
kiego co do ich zdrowia. Dr. Rulison w końcu zapropo- 
l o w a ł , aby  w szystkie d z ie c i , chłopcy i dziewczęta od 
a t  12 do 15 badane by ły  co do w arunków  fizycznych i 
l is toryi rodzinnej,  i następnie dzielone na trzy  k l a s y ; 
r pierwszej znaleźliby się tacy  z d ro w i , których rodowód 
ry k az a ł ,  iż w ciągu trzech ostatnich pokoleń nie było 
horób dziedz icznych; w drugiej zdrowi z temi samemi 

właściwościami, począwszy wszakże ty lko od d z ia d ó w ; 
r  trzeciej — reszta. Należący do tych  klas mogliby się 
mbierać tylko między sobą.

Sprawa to bardzo ważna i zasługująca  na to, aby 
de pomijano je j  obojętnie —  także u nas! Tylko zdrowe 
połeczeństwo może usprawiedliwić nadzieję lepszej przy- 
złości naszej....

— Przyczyny degeneracy i młodego pokolenia. Na kon­
gresie hygienicznytu w Madrycie, odbytem niedawno, 
siał Dr. B e j  a r a n o  w ykład o przyczynach degeneracyi 
iłodego pokolenia. Twierdzi on ,  że — z winy rodzin

ustaw odaw stw a — przedwczesna i zby t  forsowna nauka 
zkolna szkodzi zdrowiu młodzieży i osłabia je j  organizm, 
łbyt wczesna i zbyt w ytężająca praca umysłowa , prze­
waga kształcenia pamięciowego, a właściwie przeładowa- 
ie młodzieży balastem w iadom ości, męczy młodzież umy- 
łowo i fizycznie. N auka powinna o wiele później, dopiero 
1 8. roku życia u dzieci się rozpoczynać, a natomiast 
tarać się należy o r a c y o n a l n e  w y c h o w a n i e  f i -  
y c z n e  dziec i,  o ruch i zabawy swobodne na  świeżem 
iwietrzu , które dla dziatw y są bardziej pożądane i zba- 
ienne, aniżeli g im nastyka  sy s tem a ty cz n a , a naw et gi- 
nas tyka systemu szwedzkiego i niemieckiego. Młodzież 
omaga się rnchu i zabawy swobodnej, niekrępowanej, 
a tego tak ich  zabaw należy dostarczać młodzieży, w któ- 
ch ona się lubuje, j a k  g ra  w piłkę , rzucanie kulami, 

■mitwy i t.  d. P rogram y nauk należy z rew idow ać , wy- 
ució zbyteczny b a la s t  pamięciowy, a w ybrać to, co 
awdziwie umysł rozwija i kształci. Szkołom dostarczyć 

!JSzernych placów do zabaw, otoczyć je o g ro d a m i , aby 
łodzież tam  sobie swobodnie bu ja ła  i baw iła  się na 
•uzach i w chwilach wolnych od n au k i ,  zakładać dla 
(odzieży miejskiej kolonie w akacyjne  w górach i nad 

1 orzem. W końcu potrzeba myśleć więcej o kształceniu 
roli u dzieci, a nie tylko o gromadzeniu w iedzy ; wola 
st  niezmiernie ważnym czynnikiem w wychow aniu  i 

kształceniu charakterów.
-  Okropności manii sportow ej. Do czego może dopro- 

'adzić szalone zaślepienie i wściekła namiętność ludzi, 
władniętych m an ią  różnych sportów i pseudosportów, I

w ykazu ją  dzienniki parysk ie  donoszące w słowach , które 
niżej powtarzamy, o niedawnej 7 2 - g o d z i n n e j  n i e ­
p r z e r w a n e j  j e ź d z i e  n a  k o l e  w welodromie pary­
skim. Szalony i głupi w yśc ig  złakomił cały szereg ucze­
stników niebacznych na  groźne sku tk i  cielesne i duchowe. 
W  ogóle niezawodnie zgubnym je s t  wpływ na władze 
duchowe sportu kolarskiego uprawianego w sposób prze­
sadny. Żaden  inny sport nie dochodzi do tak śmiesznych 
i bezrozumnych osta teczności,  j a k  sport k o la rsk i ,  w któ­
rym przecie rozchodzi się o lu d z i , podczas g d y  przy 
sporcie konnym mamy do czynienia ze zw ie rzę tam i, co 
do których nie możemy naw et pizelotnej powziąć myśli, 
aby  je  podniecać do wysiłków podobnych owemu, na j a ­
kie odważyło się kilku zwaryow anych cyklistów w P a ­
ryżu. Szaleństwo ich miało groźne trag iczne nas tępstwa. 
W  straszny  upał letni jeździło do koła przez trzy  dni i 
trzy nocy 20 nieszczęsnych welocypedystów. Koń w kie­
racie by łby  dostał kolowacizny i p a d ł , g d yby  musiał 
przenieść trzecią część takie j męczarni. Ale cyklis ta  wię­
cej w ytrzym a. W  nocy przemagali senność,  we dnie pra­
żyło im słońce m ó z g i , z rozpalonego asfa ltu  toru ziało 
piekielne gorąco, oni zaś j a d ą  w koło, ciągle w koło — 
sp o c en i , z z ia ja n i , zczern ia l i , z oczyma idyotycznie wy- 
trzeszczonem i, z rysam i wykrzywionym i trzymali się kół 
spazmatycznie, bardziej podobni do upiorów, aniżeli do 
ludzi.  Sądzili biedacy, że spełn ia ją  czyn bohatersk i!  (Jo 
to za d u m a , siedzieć jak najdłużej na  kole i jeździć 
w budzie welodromu do k o ł a ! Ale z upływem k ilku  go­
dzin zaczęły przerzedzać się zastępy bohaterów. Niektó­
rzy runęli z maszyn zmożeni w y s i łk iem , zmordowani, 
porażeni upałem lub nagłem obłędem. Jeden  zeskoczył 
z koła szalonym rzutem i zaczął śmiać się dziko. Śmiech 
ten był śmiechem — Bzaleńca. D rug i spoglądał zakrwia- 
wionemi oczyma na tor przed siebie i wrzeszczał s t ra ­
szliwie. Zdaw ało  mu s ię ,  że widzowie rzucają petardy 
pod koło. Trzeci biedak tłuk ł  się 48  godzin na  kole, aż 
wreszcie uznał , ja k  niewłaściwie być człowiekiem w ta ­
kiej przygodzie, zeskoczył z ko ła ,  wdrapał się na  drzewo 
i począł w ydaw ać ze siebie skrzek zwierzęcy.

Szalona mania sportowa wróciła cywilizowanego 
8portsmana do s tanu  pierwotnej d z ik o śc i , z którego już 
nie wyjdzie naw et w zakładzie dla obłąkanych.. . .  Nie 
można też przedstawić sobie coś bardziej barbarzyńskiego, 
j a k  takie szalone wyścigi.  Najgorzej zaś to, że z grona 
widzów gapiących  się na  takie w strę tne  widowisko, nie 
odezwał się ani jeden k rzyk  protestu  przeciw tak ie j  sza­
lonej igraszce, która grozą i g łupo tą  przewyższa nawet 
najpotworniejsze szaleństwa cyrków starożytnych. Podczas 
gdy  welopedyści padali z kół j a k  p i łk i ,  bezwładni lub 
o b łą k an i ,  widzowie z iew ali ,  a komitetowi spoglądali na 
w yścig  z chłodną miną sędziów. G dyby nie było tych 
k ilka fata lnych wypadków, nudziliby  się byli panowie 
sp o r tsm a n i , a tak  mieli oni trochę zabaw y  a lekarze t ro ­
chę pracy,

W spominamy o tern w ydarzeniu  jako  o typowym  
objawie dzisiejszego sp o łe cz eń s tw a , w którem mania 
sportu  i zakładów szerzy się epidemicznie. Z koła „wyż­
szych dziesięciu tys ięcy11, którzy  mieli dotąd czas i pie­
niądze na podobne krotochwile, aby  zapełniać niemi 
próżnię swoich nieużytecznych e g z y s te n c y i , przenikła 
m ania sportu i zakładów do szerokich warstw , w których 
w ytępia  zamiłowanie do książki i tea tru  , do zabaw sz la­
chetnych i ku itu rnych  , a szerzy dzikość obyczajów i nę­
dzę podobną tej, k tórą  w ytw arza  hazard  i lo terya. P rzy­
najmniej f rancuska s ta ty s ty k a  wykazuje, że zak łady  o 
wyścigi pochłaniają stosunkowo jeszcze więcej ofiar egzy­
stencyi ludzkich między mniejszymi kupcami , rękodziel­
nikami i u rz ę d n ik a m i, aniżeli u nas  m ała  loterya.

— „Od dworu do dw oru“, kujawiak  na motywach lu­
dowych, uk ładu  d. M aryana Signio, profesora muzyki 
(Lwów, ul. P ańska  12.) nadaje się jako  rzecz ładna i 
charak te rys tyczna  do programów wieczorków wokalno-



—  132  —

m u zy czn y ch . U tw ó r te n  u łożony  je s t  na  ch ó r c z te ro g ło ­
sow y m ęski z tow arzy szen iem  fo rtep ia n u  lub  o rk ie s try . 
C e n a : c z te ry  g lo sy  ch ó ra ln e  po 2 0  c t . , g lo s  fo r tep ia n o w y  
1 zl 2 0  c t . , g lo sy  in s tru m e n ta ln e  2 zl. D o n a b y c iu  we
w s z y s t k i c h  k s ię g a rn ia c h ; g łó w n y  sk ła d  w  k s ię g a rn i O n- 
b ry n o w icza  i S c h m id ta  ww L w ow ie.__________

W ydaw nictw o m uzyczne p. t. „Biblioteka chóru Sokoła 
lwowskiego** w ychodzi s taran iem  Z arządu  tegoż choru 
nod rednkeyą d Stanisława Bursy, (Lw ów, ul. 3. m aja 
f i f i l  _  N abyw ać m ożna tuk całość jako też  pojedyncze n ra  
o ile zapas s ta rczy  -  N abyw ający za cenę w yższą o 2 zl. 
o trzym ują  16% rab a tu .

D otychczas w y sz ły :

„ N a  f a l a c h  W i s  I y “
w alc n a  fortep ian

A .  Wroń.skiego
m ożna nabyć w yłączn ie  ty lko  w księgarn i S. A. K rzyża­

now skiego w K rakow ie.
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Przeselku  tv lko za zaliczką lub  pobraniem  pocztowem. 
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» R o c z n i k  S o k o l i «
kalemlaras na role

znajduje »lę pod prasą.
U nraszam y T ow arzystw a  sokole o jak  najrych lejsze nadsełan ie  
odpowiedzi n a  kw estyonaryusze . k tó re  rozesłaliśm y we ■w rze­

śn iu  b. r . , d la um ieszczenia w „R oczniku Sokolim . 
O głoszenia (in sera ty  przyjm uje A dm in isttacya  n P « e w f-  

dn ika“ i>o c^nie 7 i ł .  za jed n ą  stronę a 8 zł. nO ct. za  /5 s trony .
Towarzystwa zalegające dotychczas z naleźytośclą za P°bra" e 

w r. 1897 I 1898 „Roczniki Sokole**, upraszamy o rychłe nadesła­
nie nienledzv lub zwrot pobranych egzemplarzy.
mmimuniiTniumimniiiH u rn   ..... . ................. .. . . . . . . . . . . . . . . . . . .

C z c ł e m T
B r  G o t o w e  H a w e l o k i  S o k o l e  w s
z a tw ie rd zo n e  o s ta tn ią  uch w a łą  W aln eg o  Z g ro m . Związku Tow. Sokolich  s ą

jedynie do nabycia
w  B A Z A R Z E  K R A J O W Y M  w e  L w o w ie

ulica Trzeciego Maja I. 5. (obok hotelu  Im perial).
Cena gotow ego haw eloku z sukna  lepszego . . zł. IB 75

6 6 „ m niej dobrego „ 1S- —
” P rzy  "zbiorowych zam ów ieniach (najmniej 10 haweloków 

z  któregokolwiek gatunku) cena każdego liaw uloka o z ł . 1 niższa. 
Ceny su k n a  n a  pow yższe haw elok i:

Sukno lepsze 140 ctm . szerokie m e tr bieżący . zł. »•— 
m niej dobre 140 ctm . szerokie m etr . . „ .

P rzy  w iększych zam ów ieniach su k n a  (najmniej 30 m 
z któregokolwiek gatunku) udzielam y 3 %  opustu  kasowego.

P rzy  zam ów ieniach n a  gotow e haw eloki prosim y o po-

dam e TOZimarów\ wyhonilj e ń ę  szybko, dobrze i 1 o myśl wskazó­
wek otrzymanych ze Zioiązku Towarzystw sokolich.

C z o łe m !
Bazar krajowy,

Lw ów , u l. Trzeciego M aja 1. 5 (obok ho te lu  Im perial).
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